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(dejm w ozerwon i projekt reformy ustawy drogo­
wej. —  Bismark w dyskusji nad ustawą przeciw 
socjalistom. — Kwestja regulacji waluty w Au- 

strji. — Przedlitawskie sprawy parlamentarne.)

Dnia wczorajszego w Wydziale krajowym 
otrzymano wiadomość, ie  ostatecznie we W ie­
dniu przeważyła się szala za zwołaniem odro­
czonej w r. zeszłym sesji sejmowej, około połowy 
czerwca b. r. na dwa tygodnie, dla uchwalenia 
przygotowanych już przez komisje wniosków. 
Oprócz tego ma być i sprawa reformy ustawy 
drogowej teraz poruszoną, ale nie załatwioną. 
Orzeczenie administracyjnego trybunału, iż obszar 
dworski ma obowiązek dostarczenia na miejsce 
całego materj5‘łu do dróg, co w wielu bardzo 
miejscowościach byłoby nadmiernem obciążę 
niem obszarów dworskich, większem, niżby wy­
padło na te obozary, gdyby przyjęto czy to za­
sady praski ij czy francuskiej ustawy drogowej, 
musi skłonić nasz sejm do finalnego uchwaleni 
reformy ustawy drogowej. Wydział krajom j już 
dawniej kilka projektów ustawy drogowej wy­
pracował i wniósł do sejmu, lecz żadnego prze­
prowadzić nie zdołał. W  mającej się zet ać w 
czerwcu krótkiej sesji pragnie Wydział krajowy 
uzyskać od sejmu wskazówki, na jakich zasa­
dach ma wypracować nowy projekt, który w 
jesiennej sesji wnieść zamierza. Teraz odzywają 
s’ ę głosy soraz częściej, ażeby zastosować za­
sadę prusk- y ustawy dc naszego kraju. Tam 
dzielą się drugi na powiatowe, parafialne i lo­
kalne. Te ostatnie utrzymuje własnym kosztem 
każdy, ktorego grunta te drogi przerzynają, tj. 
każdy przy czyli na swoim gruncie. Parafialne i 
powiatowe utrzymuje konkurencja, z pomocą 
powiatu, prowincji i państwa.

Dawniejsze projekta opierały się mniej 
więcej na zasadach francuskiej ustawy drogo­
wej, będącej kombinacją prestacji osobistej i 
zasady podatkowej. . . .

Istotnie byłby najwyższy czas, aby raz już 
załatwiono ostatecznie kwestję reformy ustawy 
drogowej. Niesprawiedliwość dzisiaj obowiązu­
jącej służy jedynie agitatorom, wrogim nam, do 
podżegania ludu i siania nieufności, a przytem 
przy dzisiejszej ustawie nigdy nie przyjdziemy 
do dobrych dróg, tej głównej podwaliny roz­
woju dobrobytu

Kraj bez dróg dobrych nigd; podr'eść się 
nie może. Marszałek, dr. Zyblikiewicz, który 
tylu J-ilaych j ar* priejm? ‘ dla podniesienia 
dobrol/tn krajo reg^, t ipewjio -ajmie się i spra­
wą reformy ust<a y  drogowej, a gdy się nią 
zajmie, to niezawodnie i przeprowadzi. Referent 
spraw drogowych w Wydziale krajowym hr. 
Badeni, odznacza się wielką znajomością tych 
spraw, i ^iele już przyczynił się do budowy 
dróg nowycl krajowych i powiatowych, bo przy 
teraźniejszej ustawie tylko te drogi podnosić 
można było; ale dajcie mn odpowiednią us^ane 
drogową, to i inne drogi komunikacyjne i gmin­
ne szybko pod jego energicznem kierowniet' reffi 
się podniosą. Prawda, że iowe ciężar, spadną 
na podatkujących, ale będą to ciężary, które 
potem stokrotne przyniosą zyski. Każda dobra 
administracja rozpoczynała zawsze starania o 
podnoszenie dobrobytu od zaprowadzania dróg 
dobrych wszędzie.

T^ugi dzień dyskusji w rajohstagn niemiec- 
im Wad ustawą przeciw socjalistom, był dale- 
•0 więcej najmujący, aniżeli pierwszy. Bismark 
jcutue est — Bismark przemówił i to jak zwy
le 1 sposób ilętny, uderzając gwałto nie 
a liberalnych a przedstawiając
iebie i swój system jak jedyne zbawienie dla 
aństwa i Indu roboczego. Jego to mowa bąz- 
rątpienia wpłynęła stanowczo na głosowanie, 
stawa bowiem, której los był wątpliwy, prze- 
zła 189 głosami przeciw 157. Do tego rezulta- 
n przyczynił się wielce Windhorst, który wśród 
gólnej sensacji cofnął swoje v nioski, częściowo 
rzyjęte w dyskusji specjalnej. Za wnioskiem w

zdartym szeregu głosowai nacjonal-liberały i 
konserwatyści, z „wolnomyśinych* , .OEi, z cen­
trum 39. Duńczyk i- isson wstrzymał się od 
głosowania. / >

Dysknsję rozpoczął Richter bardzo gwał­
towną mową przeciw ustawie, w której wspo­
mniał, że policja przez swych ogents provoca- 
Uurs sama wywołuje burzliwe sceny na zgro­
madzeniach robotniczych, i podał nawet jedno 
nazwisko takiego prowokatora. Puttkammer po­
lemizował z nim w tym względzie, poczem za­
brał głos Bismark. Oto jego mowa:

Poseł Windthorst przywłaszcza sobie za­
sługę, że to on pierwszy w r. 1881 wystąpił z 
wnioskiem o ochronie głów panujących. Nie on 
tc ale cesarz Wilhelm jeszcze w marcu roku 
1881 powziął tę myśl i wydał następujące pi­
smo odręczne: „Wielka zbrodnia, popełniona 
13. marca, wrmacnia przekonanie, że nadszedł 
czas, aby położyć toniec zamachom z powodów 
politycznych na głowy koronowane. Przeszko­
dzić temu może tylko wspólna akcja mocarstw. 
Główną rzeczą jest złamać opór Anglii, Szwaj- 
carji i Francji, które dają przytułek zbrodnia 
rzom politycznym. Po zrobionych doświadcze­
niach Anglia prawdopodobnie pierwsza się zgo­
dzi. W iecie, co myślę o zamachach. Że nie 
chronią od zamachów zarządzenia polityczne, 
dowodzi tego morderstwo cara moskiewskiego; 
ale ta chodzi o spokój państw cywilizowanych.*

Dalej oświadczył Bismark, że Niemcy we­
zwały Moskwę, jako państwo najbardziej inte­
resowane, aby wzięła inicjatywę w zwołaniu 
konferencji. Moskwa chętnie na to się zgodziła 
i zaprosiła mocarstwa na konferencję do Bru- 
kselli. Francja udział swój uczyniła zależnym 
od Anglii, a Anglia dała odmowną odpowiedź. 
Niemcy i Austrja były gotowe obesłać konfe­
rencję. Niemcy próbowały z Austrją i Moskwą, 
aby przynajmniej odjąć nimbus politycznym mor­
derstwom, ale wreszcie cofnęła się i Austrja i 
tak sprawa ta pozostała w zawieszenia. Opo­
zycja chce, aby wydać tylko ustawę przeciw 
zamachom dynamitowym, ale to wcale nie do­
tknie agitacji socjalistycznej. Zamachy w r. 
1879 nie były popełnione zapomocą dynamitu, 
a ustawa przeciw dynamitnikom nie ochroni o- 
bywateli przed groźnym dla nich socjalizmem. 
Stanffenberg porównał Niemcy z Moskwą, ale 
stosunki w oba państwach różnią się o całe 
niebo od siebie. Robotnicy w Moskwie są przy­
wiązani do cara, a nihilisci rekrutują się wśród 
umysłowego proletarjatu, który powstaje wsku­
tek hiperprodukcji inteligencji i niezadowolo­
nych oficerów. Bismark jako przykład wymie­
nia skazanego t;  P oz tania Mendelsona, syna 
bankiera warszawskiego, którego wcale nie ubó­
stwo popchnęło w szeregi rewolucyjnych socjali­
stów.

M o s k i e w s k i  n i h i l i z m  t o  w y t w ó r  
z p a c z o n e g o  p o s t ę p  u. (Wesołość na le­
wicy, brawa na prawicy.) W  Moskwie niedo­
kończeni studenci i postępowi malkontenci rzu­
cają zarzewie agitacji między robotników, ale 
dotychczas nihilizm istnieje tylko między inte­
ligencją. Przypominam, że podczas procesu Wie­
ry Zaznlicłówny, wysocy urzędnicy bili brawa. 
My staliśmy na stanowiska moskiewskich nihi- 
listów nsed 18 laty, podczas zamachu Blinda 
na mnie, w których skrystalizowały się dekla­
macje postępowców przeciw mojej osobie, jt ko 
niepożytecznemu ministrowi. Wtenczas partja 
postępowa miała mi za złe, że nie dałem się 
zabić, że nosiłem stalową koszulkę itd., a policja, 
która pozwalała na owacje, wydawane dla Blin­
da, więcej była po jego, niż po mojej stronie 
(Śmiech na lewicy.) K a n c l e r z :  „Ten banal­
ny śmiech, to ostatnia broń, ilekroć wam brak 
zdolności do odpowiedzią Porównania zatem 
Stanffenberga Niemiec z Moskwą są bezpodsta­
wne, taksamo, jak i to, że socjalna demokracja 
tylko pozornie dotkniętą została. Znaczy to ty­
le, jakoby ie  chciano ostro postępować z pod­
palaczami, ponieważ w tajemnicy prowadzą swe 
rzemiosło. Pytam się: Czy chcecie mieć tajną 

s*wą, czy też razem tajną, i publiczną.
T t l , 40 dru« ie jest niebezpieczniejsze. 
Jeżeli uda się przeprowadzić reformy przyrze­
czone w orędziu cesarskiem, natenczi robótnik 
kiedy będzie Zdrów, będzie miał zapewnioną

pracę, w siabosci bęazie miał opiekę, a wspar­
cie na starość. P o z w ó l c i e ,  a b y  p a ń s t w o  
s t a ł o  s i ę  w i ę c e j  s o c j a l i s t y c z n e m ,  
a s z e r e g i  s o c j a l n e j  d e m o k r a c j i  s i ę  
p r z e r z e d z ą .  Jeżeli robotnicy będą widzieć, 
żi rząd i ciała prawodawcze na serjo zajmują 
się nimi, natenczas będzie lepiej. Rząd okazał 
już to; że jednak parlament nie traktuje spra­
wy na serjo, dowodzi tego mały postęp pracy 
w komisji dla zabezpieczenia na wypadek ka­
lectwa. Ale rząd nie ustąpi z miejsca, choćby­
śmy do sierpnia siedzieć mieli.

Skoro na polu reform socjalnych uczyni się 
w istocie coś ważnego, natenczas rząd zapropo­
nuje sam zniesienie ustawy i będzie czekał, czy 
zaspokojenie słuszuych żądań wydało owoce. 
Dalecy jeszcze od tego jesteśmy z powodu nie­
chęci parlamentu. Jak rzeczy obecnie stoją, 
gracie w grę niebezpieczną. Jeżeli macie odwa­
gę, odrzućcie ustawę, a wkrótce daną wam bę­
dzie sposobność zapytać się wyborców, jak o 
tern myślą. Za odrzuceniem ustawy pójdzie w 
ślady rozwiązanie rajchstagu. Wtedy zbierze­
my się 10. sierpnia. Jeżeli także nowy rajchs 
tag odrzuci ustawę, wtedy ze spokojnem sumie­
niem będzie rząd czekać, co wam to dobrego 
przyniesie. Rząd niema się czego obawiać roz­
wiązania rajchstagu, ale wy. Jeżeli sądzicie, że 
będzie to dobrem dla spokojnych obywateli, a- 
by socjalna demokracja rozpoczęła napowrót, 
przerwaną w r. 1878 robotę — fi*t experimen- 
tum. Zaiste, kto wybiera postępowców, ten to­
ruje drogę socjalnej demokracji i upadkowi spo­
łeczeństwa. Bo ostatecznie do tego prowadzi te- 
orja, że parlament ma rządzić, jak przykład ma­
my na Norwegii.

Po kilku jeszcze ostrych uw«gach przeciw 
dyetom poselskim zakończył Bismark mowę swo­
je słowy: „Jeżeli chcecie uwolnić się od socjal­
nej demokracji, nie wybierajcie żadnych postę­
powców.*

Po przemowach Treitschkego i Kollera za 
nstawą zabrał głos ponownie Richter, aby od­
powiedzieć Bismarkowi. Na zarzuty przekup­
stwa zapomocą dyet poselskich odpowiedział za­
rzutem, że funduszu gwelfowskiego używano na 
korupcję, co zaś do powolnych prac w komisji 
dla zabezpieczenia na wypadek kalectwa, winę 
tego- przypisał Radzie związkowej i Bismarkowi 
samemn, który wniosek co chwila zmieniał. Głó­
wnym jego pociskiem było, ie Bismark, głosząc 
prawo do pracy, stanął na gruncie czysto socja­
listycznym, i między nim a socjalną demokra­
cją jest tylko ta różnica, że on jest monarchi­
stą, socjaliści zaś republikanami. Bismark za 
wiele przyrzeka robotnikom, a zr mało daje. 
Na zabezpieczenie robotników przeznaczono 16 
milionów marek, z tego przemysł daje 12 mi­
lionów, zaś z pozostałych 4 milionów większą 
połowę mają płacić robotnicy. Bismark uzi wa 
socjalizmu do swoich celów, była to broń jogo 
przeciw postępowcom, a z obecnej jego mowy 
wypływa, że więcej mu idzie o zwalczenie par- 
tji „wolnomyślnej" niż o socjalną demokrację. 
Chce on zorganizować korpus na tyłach libera­
łów i mieć dwie większości: konserwatystów z 
centrum, a drugą złożoną z konserwatystów i 
nacjonal-liberałów. Bismark dąży poprostu do 
zabicia wolnej myśli.

Kiedy Richte skończył, powstał Bismark 
bardzo wzburzony i rzekł: Najgłęhszem mojem 
jest przekonaniem, że liberalizm nie ma przy 
szłości. Uważam za mój obowiązek wobec ce­
sarza i państwa, zwalczać ten liberalizm n: 
każdym krokn, dopóki tchu będę miał w pier­
siach. Jak możecie wątpić o teru po dwndzie 
stoletniej mojej działalności ? Dalej odpowiadał 
Bismark na zarzuty Richtera i znowu zakoń­
czył mowę okrzykiem: „Niech wyborcy nigdy 
postępowcom głosów swych nio oddają Iu

Podaliśmy tę całą dyskusję jako nader 
ważną, Bismark bowiem uniesiony krewkim tem­
peramentem, pokazał całkiem szczerze, dokąd 
dąży. Oto poprostn do zupełnego złamania par­
lamentu i do despotyzmu, a aby dójść do celu, 
wchodzi sam na drogę rewolucyjną, i głosząc 
prawo do pracy, staje na tym samym gruncie 
co Blanc we Francji w r. 1848. Richtej- słu­
sznie mn powiedział, że nie różni się od so­
cjalistów niczem innem, tylko tem, że jest monar­

chistą, i  oi republikanami. I  w istocie idea­
łem Bismarka jest samowładna monarchia; wo­
bec majestatu tronu niwelować różnice stapów, 
to dla niego rzecz podrzędna, do t°go samego 
dążą socjaliści, ale idą dalej, a w konsekwencji 
nie myślą uznawać monarchii, bo jeżeli każdy czło­
wiek ma pracować podług swych sił i zdolno­
ści, otrzymując jako zapłatę całą wartość swej 
pracy, to w takim ustroju nie uznają śaduyck 
przywilejów, nawet monarszych. Bismark ua ten 
pnnkt nic nie odpowiedział Richterowi, bo w 
gruncie rzeczy nie chciał zaprzeczyć jego twier­
dzeniu, '"tóre było pra ” dzi,we.

* '* *
Fakt ogromnej doniusłości zaczyna coraz 

namacalnięjsze przybierać kształty. Tak—rany 
wielki kapitał poczyna abdykow&ć z swojej, do 
zbrodni&rstwa posuniętej potęgi. Raz, walka 
przeciw niemu ostatniemi czasy tak zawrzała, 
że zaczyna się trwożyć naserjo i jnż nie szydzi 
z krzyku i jęku łupionych przez uiego i do 
datku wyszydzanych — a powtóre nagromadz.ł 
jnż takie samy, że alokować ich korzystnie, jak 
on tę korzyść rozumie, nie ma żadnych prawie 
widoków. Nawet Tunisu, Egiptu I Porty ob­
dzierać już niepodobna; już nie pozwolą na to 
rządy nawet owe, które umyślnie pomagały 
Rotszyldom do wpędzania państw wschodnich 
w przepaść finansową i do rozboju teg< jawnie 
pomoc dawały, obciążając nawet swoje finanse.

Najpierw, i to jnż przed kilkoma laty zre­
dukował procenta minister skarbu Stanów Zje­
dnoczonych — ofiarując do wyborn spłatę renty 
państwowej w gotówce alb' procent zniżony. 
Kilka tygodni tema pedobuież pi pił rząd 
angielski. Na tosamo zanosi się w innych tak­
że krajach, a mianowicie w Prusiech drag pu­
bliczny zapewne jeszcze z końcem b. r. będzie 
zredukowany. Kiedy reprezentanci kolei pra­
skie! w toku apaństwienia onych zażądali pe­
wności, że dana im renta nie zostanie zreduko­
waną, rząd odmówił tego zapewnienia. Tosamo 
nastąpi w państwach południowo - niemieckich 
w niedalekim czasie, a to drogą konwersji. Je­
żeli prywatny w pewnem państwie może otrzy­
mać pieniądze na 3 prc., to ezemnż państwo 
miałoby płacić 4 lub zgoła 5 prc., i to pomimo 
że zawsze daje gwarancję pewniejszą niż osoba 
prywatna ?

W  tym stanie rzeczy jnż się spekulacja giełdo­
wa nie rzuca do papierów bankowych —  renta 
anstrjacka poszła w górę i dostaje się prawie

go dla siebie i dla swoich najbliższych komi­
tentów, nic nie zważając na takzwaną kulisę, 
której pomocą przecie, choć tak brudną, do 
swojej potęgi doszły. Tak np. podobno grupa 
Kreditanstalt-Rotszyld zamyśla postąpić z kon­
wertowaną rentą węgierską. I  jnż odzywa się 
lament straszliwy: D ie  W i e n e r  B o r s e  
s t e h t  am R a n d e  des  R u i n s !

»  Nadto i fanatyzm waluty złotej zaczyna 
osty^. . co się jnż w tym fakcie odbiło, że 
rząd angielski zamyśla uniżyć wartość kruszczo- 
wą angielskiej drobniejszej monety złotej.

W  tym stanie rzeczy półarzędowcy przedli- 
tawsej zapowiadają przywrócenie waluty au- 
strjackiej napewne,- a oraz większy ruch w 
■pafisi wianiu kolei żelaznych. Czy się to tyczy 
i kolei Północnej, opowie może na dźisiejszem 
posiedzeuin podkomitetu kolejo ego Izby posłów 
minister Dunajewski.

Rzeczą już jest pewną, że na bieżącej ftesji 
Rady państwa sprawa koiei Północnej nie do 
czeka się załatwienia— temsamem ugoda, obowią­
zująca tylko doi.lipca, upadnie, i rzą nie po­
trzebuje już wycofywać dotyczącego przedło­
żenia.

Jeżeli Rada państwa przed Zieionami świę­
tami nie załatwi VI. rozdziału ustawy przemy­
słowej, to będzie może jeszcze i po świętach 
obradowała — dodajmy: jeżeli się znajdzie 
komplet.

Korespondenci „Oaz. Nar.“
Praga czeska 4. 9 mjaja.

(X )  Pogrzeb zmarłej cesarzowej Marji An­
ny, wdowy pe ś SBsąaąuf Ęerdyuandzie, która od 
lat 35 w Pfudzi ._aP: śzkałą, odbył się tutaj 
wczoraj około godzinj 1. przed południem z 
uroczystością, jaką; tylko ceremoniał dworski 
przepisuje, największą. Po pokropienia zwłok 
przez kardynał* księcia Schwarzenberga w a- 
systencji wszystkich bfsknpów i prałatów czes- 
' h, pochód Mwcył- w Hradczan, idąc przez 
główne ulice, zapełnione tysiącami ludami, któ­
rzy chcieli jesscie raz przynajmniej trumnę 
zmarłej dobrodziejki biednych zobaczyć i cześć 
jej oddać. Gały garnizon pragski wyruszył, aże- 
by w ulicach miasta utrzymać porządek, taki 
ogromny panował natłok. Pogrzeb czyli właści­
wie przewiezienie zwłok z Hradczan na dwo­
rzec kolei Państwowej w Hybernarskiej ulicy, 
odbył się podłng regulaminu dworskiego ze zw y­
kłym pochodem, fnrjerjów, masztalerzy, wozów 
żałobnych z damami nadwornemi zmarłej, a 
wreszcie z wielkim, umyślnie z Wiednia przy­
słanym, sześciokonnym karawanem, arcydzie­
łem sztuki snycerskiej, wiozącym pozostałe 
rasztki zmarłej, otoczonym przyboczną gwardją 
anstrjaeką, węgierską jakoteż gwardją przybo­
czną cesarza i 12 paziami. Cały orszak udał 
sje osnbnym pociągiem kolei Państwowej do 
Wiednia, pisie, zwłoki w krypta* kapncyń- 
akiełr ,abok zmarłego i  ted laty 9 cesarza Fer­
dynand* spoczywać będą.

Zamek więp hradczański stoi dziś pusty i 
osierocony. Całe otoczenie zmarłej cesarzowej, 
która lubiła w elki dwór utrzymywać, udaje się 
z Pragi bądź do Wiednia bądź do Włoch, zkąd 
po największej części służba pochodziła. W ia­
domo bowiem, że na dworze zmarłej mowa wło­
ska, jako rodzinna cesarzowej, dominowała nad 
niemiecką. Praga poniesie wielką szkodę prze:
wydaleń' się tyluset ludzi, a biedni pragriy,

rł)
prośbą

wiele, Mówią, ze cesarz postanowił wydać po-

których zmarła hojnie wspierała i nigdy niko­
go z jego prośbą nie oddaliła, utracili bardzo

lecenie jednei.a z arcyksiążąt, ażeby z licznym 
orszakien dworskim w Pradze zamieszkał.

Słynny kompozytor czeski Smetana, któ­
rego utwory pjuirdają sławę eąropejską^, za­
słabł nr uchylenie się mózgownicy te* niebez­
piecznie, że lekarze nie czynią utiziei
polepszenia. Smetana napisał prześliczne, prąw-cała w ręce stałe, nawet papiery przemysłowe

dostępują tego zaszczytu. Zl drugiej strony dziwie z życia narodowego czeskie; > wzięte 
banki dostawszy jaki intó-e' ■ tr w » , -  chowają oryginalne o pery „Prod‘ 51 ii rieśta5, „Hnbi- 

- . i  —  - czka" (całus), „Libusza" i wiele innych. Pierw­
sza opera ta prawdziwa perła muzy bmetano- 
wej, posiada tyle cudownie melodyjnych ustę­
pów, że nie można się jej nasłuchać, ą publi­
czność przy ąetnem jej przedstawieniu była tak 
samo zentnzjazmowaną jak przy pierwszem.

Balet warszawski przybył ta przed tygo­
dniem pod dyrekcją p. Łukowicza i rozpoczął 
szereg przedstawień w teatrze czeskim letnim 
za Bramą pragską na Winohradach. Towarzy­
stwo składające się z 38 osób, zrobiło, jak się 
zdaje, nie zły interes. Choreograficzne to towa­
rzystwo z wielką precyzją i ogniem wykonywa­
ło tańce narodowe, osobliwie polskie, które się 
Czechom bardzo podobały.

Pan Stanisław Konopka, znany deklamator 
polski, zawitał przed kilku dniami do Pragi, 
gdzie przez literatów i artystów czeskich bar­
dzo gośeinnie i mile przyjętym został. Zaraz na 
drugi dzień po jego przybycia urządziła Umie- 
lecka Usseda wieczór dla p. Konopki w wiel- 
rlej są1; swej, ażeby usłyszeć mistrzowską de­

klamację naszego. Sala „Besedy" nie
mogła pomieścić uproszonych gości czeskich, 
jako też licznie zebranych Polaków. Pan Ko­
nopka recytował z pamięci prześliczny urywek 
z „Pana Tadeusza," polonez Trzeciego maja, pra­
wdziwie po mistrzowsku a nie należy zapomi­
nać, żi. Czesi są wielkimi znawcami w sztuce 
deklamacji; dalsza część programu obejmowała 
„Grób Agamemnona" Słowackiego, a ustęp z 
iragt j „Chatterton* Alfreda de Viguy — wal­
ka duciu z uędzą — wywarł na słuchaczach 
potężne wrażeniu. Pan Konopka deklamował
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— A  teraz do matki! Niech ona o tem się 
do^ie... Ona choć nie twoja rodzicielka, ale 
ma dla ciebie serce macierzyńskie.

I  prowadził siostrzeńca przez cały szereg 
omnat do pokoju hrabiny.

W komnatach tych niegdyś było gwarniej 
* weselej, dziś wszędzie widać tam osamotnie­
nie, zdaje się jakoby tu wszystkp obsiadła
pleśń starości. Lecz wszędzie przebijał się mi­
mo to przepych choć już niedawny, ale zawsze 
dawny jeszcze gust, gust prawdziwie pań­
ski. Choć nieco starością to wszystko przy­
prószone, lecz zawsze poznać można, że tu 
liedzisiejsi szczęśliwcy mieszkają finansowi. 

W  domu finansowej arystokracji bez porówna­
nia "z jkszy widzimy przepych i większe świecą 
tam bogactwa tu tego nie było, a je'na 
wszystko tu zdawało się mówi' że w domu 
tym mieszkają, co nie zwykli słuchać, lecz roz- 

- kazywać.
Przeszedłszy przez te komnaty doszli do 

pokoju hrabiny. Hrabia według zwyczaju ka­
zał się wpierw spytać czy można, gdyż
chce dziś wejść z siostrzeńcem.

Po otrzymanej odpowiedzi weszli obaj i

Zygmunt z uszanowaniem ucałował ręuę hra­
biny, przed którą leżała książka do modlitwy.

Pokój hrabiny wyglądał cały, jakby ka­
plica. Na jednej ścianie w zardzewiałych już 
prawie ramach poczerniały obraz Matk Boie- 
snej. pod którym paliła się lampa, ńa drtigiej 
Chrystus w cierniowej koronie. Nad łóżkiem 
wisiał portret zmarłej jedynaczki, repą przy- 
słuniony. Koło łóżka stał na stoika krucyfiks 
i dwie św^ce woskowe.

Młodzieniec spojrzał do koła i dreszcz go 
przeszedł; zdało mv ąię,'jakoby wszedł 11 o gro­
bowca, gdzie mu złożyć każą przysięgę, iż bę­
dzie żył, jakby nie dla życia, lecz jnż dla dni 
które nastąpią po śmierci jego.

Gdy starzec oświadczył hrabinie, co przed 
chwilą powiedział siostrzeńcowi, pobożna ko­
bieta, przyzwyczajona iść za wolą męża, wzniósł­
szy tylko oczy do góry, zawołała:

—  Ha! niech się dzieje wola Jego; i dała 
siostrzeńcowi błogosławieństwo matki.

Zygmunt, sam nie wiedząc, co się z nim 
dzieje, upadł na kolana — lecz drżał na ca- 
cem ciele. Starzec zaś był szczęśliwy.

VII.

I  przerażony tem wszystkiem, co wiuział, 
co Słyszał, wrócił Zygmunt do swego pokoju 
Adało mn się, że jeszcze nań patrzyły surowe a 
zagniewane oblicza antenatów wiszących w ko 
mn .Ach starca. I  ciągle mu szumiały w u- 
szacn słowa jego — a nad sobą Widział sko­
stniałe feće hrabiny błogosławiące go na życie 
czy śmierć. '

J ^Poj^a* na skrzypki swoje, zdał nu 
się, jakoby Się żaliły, jakoby strunr ^ijiły 
wkrótce uderzyć płacz i lament; ' 
książki i fiuty zdały się mówić: „Opuszczasz

nas, hrabio ?..." I  nsiadł zamyśliwszy się, co 
to się przed chwilą z nim stał'

Sierota po ojcu i matce, aie będąc panem 
włości szerokich, nie iźwigając na barkach 
swoich spuścizny'dziadów, mógł się z zj tem 
sumieniem oddalać poezji i muzyce: przeszłość 
nic mu nie zostawiwszy, nie miała don prawa. 
Wychowany w mieście wśród innych ludzi, żył 
innem żyuem, nnemi pragnieniami. Dla starca 
i żony jego miał uczucie wdzięczności i usza 
nówanie sieroty, nie potrzebując dzielić łeh 
praw i nadziei. Wyobrażenia starca były mu 
obce: miał dla nich szacunek, jak się ma dla 
idei drwnej epoki historyczn , które niegdyś 
zapa; ły- serca, dziś nikog ju* nie zagrzeją.

Zdało się w tej chwm młodzieńcowi, > i 
ogrom łaski i miłości noże być ciężarem że 
obowiązek wdzięczności staje się czasami mę 
czarnią serca.

Bił się z myślami, kO o wirowały mn w 
mózgu; w piersi było w t jakoś nudno i głab< 
był znękany. Coraz bardziej czuł się znnżonym, 
ciężyła mu głowa i kleiły się oczy.

Nareszcie zdało mu się, ż- przed nim stoi 
starzec, ten sam, lecz większy, ogro iniejszy — 
z bardziej suroWem już obliczem, włos miał na 
głowic dłuższy i bardziej biały.

I  szli przez długie komnaty dobrze mu 
żnane, ;edne po drugich, a wielki strach ogar­
nął go,r że nie śmiał podnieść oczu, bo wiedział, 
że tAm wisiały portrety te 8»are, wiekiem po 
czefrWe. Lecz musiał spojrzeć, a one Bię ru­
szyły i wyszły z nich te saire postacie, które 
zawszę widział nieruchome.

Jedni mieli delje i sznbyj perskie pasy, a 
intti byli we francuskich strojach, r perukach 
irtr%ł*vęrie ogromnych, siwych i te były najstra­
szniejsze.

Zygmunt chciał pnrrspi «y , t c  :n, lecz 
starzec się zatrzymywał, ^eraz spojrzał na nie­
go, ostro i t  “tewnir /.

—  Czj aię-tth lęk*BZ ? To twoi ojcowie ? 
Wszak cię urobiłem moim synem!

I postacie coraz się bardziej zbliżały — co­
raz ich było t ięcej, a jego coraz większy strach 
ogarniał. Chi u  uciec i nie mógł.

Spojrzał dygocąc cały, a oni ku niemu ręce 
wyciągnęli, te ręce skostniałe — jakby z trn- 
mieu: on się wstraąsł cały i — c woi j oczy. 
i  en tu, w tym samym pokoju — swoim wła­
snym, ua rześle, gdzie był ■ iadł i ampa do­
palała się na stole.

0  wi a Bogu, źf znikły te mary ! Chci ł  
powstać, lecz nie mógł, coś go jeszeze przy­
gniatało.

1 po chwili znów się njrzał w jakiejś ̂ wiel­
kiej kaplicy, rnarpyn kirem obitej. Żółte gro- 
oni. płonęły, smętn na grobowce rzucając 

światło. AapacŁ powiewał wychodzący z 
trumien.

I  straszna była ta samotność — nęaająca.
jecz po . ’ wili zdało mn się, że on tn nie 

sam, że się ktoś jakoby modlił. Obejrzał się i 
zoczył klęczącą hrabinę. Ona, taka łagodna, 
spojrzała> dziś wzrokiem innym.

Chciał opuścić to miejsce, i nie wiedział 
którędy; wyjść nie m ógł, gdyż nad nim 
stanęła ta sama postać i  widział te same ręce, 
tylko bardziej jeszcze suche i bardziej wydłużone, 
błogosławiące go na śmierć czy życie dalsze. 
On opadał pod ciężarem tego błogosławieństwa 
nie mogąc powstać.

I  zrobiło mn się w oczach ciemno i nic jnż 
więcej nie" "ddzial

Po ‘Chźłil^źnrffń jakbym szedł po nad ju w ś  
brzegiem niby wielkiego jara, a nad nim pię-

t t ty t j Bię g ła zy ; silił się wyjść do góiy, a 
po rłazach ogromnych, stromo po nad jarem 
wiszących, nad przepaścią coraz głębszą — szedł 
z wielkim trudem, i jakaś ręka, której władzy 
oprzeć Si.j nie mógł, zdała mu wskazywać, że^y 
szed' d°lej i dalej, bez przerwy — on, wnęk 
spuścizny po całym szeregu zmarłych olbrzy­
mów.

I  zoczył przed sooą wielki przestwór, niby 
>tep głuchy

Ha! tera- mn każą stanąć do walki z Ta- 
tarstwęn ? Jakte %. Wszak dziś już ich nie 
ma^ 1 W i n "przecież, że dawno jttż przestali 
napauać ziemie nasze?... Lecz głos jakiś mówił, 
że to nieprawda, że młodszych źle tam u- 
czyli. Zaraz się przekonasz.

I  było mn jakoś dziwnie w mózgn a serca. 
Mocno się zadumał, czy to być może, że oni je­
szcze powrócili na nasze pola?

Spojrzał i zoczył jakieś muóstwo... lecz byli 
niby insi, niby drobniejsi, czarno odziani.

I  trz*śli rndemi brodami. A  oczy ich wiel­
kie, wyprvłe, straszliwie patrzały.

I  był miedzy nimi wielki harmider. Zdali 
się jakoby ugotować na jakąś wyprawę.

Lecz w pęku nie mieli ni dzid ni łnków. 
I  coraz więcej było harmidern — i coraz gwał- 
towniejsze ich ruchy: coraz tam więcej wrzało 
wszystko i krzyczało.

areszcie wyszedł z pomiędzy mrowiska te­
go jeden drobniejszej postaci i bard*J« blady a 
wątły i rozwinął nad głowami wszyśtkich pa­
pier ogromny.

(C. d. n.)



'V-
■ . nadto prześliczną „Apoteozę" w języka czeskim, 

poprawnie, że w istocis nie wiedziałem, ko- 
i^jpiTrn~ przed sobą : Czecha czy Polaka,, który 

nigdy nie był w Pradze i języka czeskiego nie 
słyszał. Artysta obsypany burzą oklasków za­
kończył wieczór „Pogrzebem Kościuszki8 Ujej­
skiego, a licznie zebrana publiczność serdecznie 
dziękowała mu za tych kilka chwil przyje - 
mnych.

Na zaproszenie dyrekcji szkoły realnej wyż­
szej, deklamował p. Konopka w jednej z wiel­
kich sal szkolnych przed kilkuset uczniami tej­
że szkoły ustępy z Mickiewicza i innych, i spra­
wił artyzmem swej recytacji na młodych umy­
słach nadzwyczajne wrażenie. Dziś deklamuje 
p. Konopka w gimnazjum realnem na Małej 
Stranie a na jntro jest zaproszony na wszech­
nicę czeską. Dyrektor teatru czeskiego zaanga­
żował rodaka naszego na szereg recytacji w te­
atrze, które się niebawem odbędą. Oprócz tego 
zamyśla p. Konopka urządzić osobne przedsta­
wienie „Uriela Akosty" z pamięci.

A kt oskarżenia
przeciw

1. Józefowi Ignacemu K r a s z e w s k i e -  
m u , pisarzowi w Dreźnie, urodzonemu dnia 
26. lipca 1812 w Warszawie, obywatelowi kró­
lestwa saskiego, karanemu za przestępstwo pra­
sowe grzywną 5 talarów w r. 1869.

2. Augustowi, Rudolfowi, Wojeiechowi, Fran­
ciszkowi H e n t s c h ,  królewsko-pruskiemu ka­
pitanowi i sekretarzowi przy urzędzie telegra­
ficznym na pensji, urodzonemu 20. października 
1835 w miejscowości Lutzów, zamieszkałemu w 
Berlinie, obywatelowi królestwa pruskiego.

Oskarżony Kraszewski żył do r. 1863 w 
Polsce, przy końcu w Warszawie, gdzie objął 
był redakcję Gazety Codziennej późniejszej Ga­
zety Polskiej. Przy wybuchu powstania polskiego 
podejrzywauo go o popieranie takowego, wsku­
tek czego, ażeby się usunąć z pod nadzoru, 
jakim go rząd moskiewski otoczył, opuścił War­
szawę pokryjomu, udając się do Drezna, gdzie 
odtąd stale zamieszkał. Kraszewski należy do 
polsko-narodowego stronnictwa liberalnej barwy, 
w którego programie stoi na pierwszem miejsca 
odbudowanie Polski w granicach z r. 1772 
Urzeczywistnienia tego programu oczekiwał on 
od ogólnie korzystnej konstelacji politycznej 
(allgemein gunstigen politischen Constellation) i 
dlatego łatwo zrozumieć, iż on do wywołania 
takiej konstellacji mógł rękę swą przyłożyć. 
Nadto usiłował on w celu urzeczywistnienia 
tegoż programu, popierać dobrobyt materjalny, 
wzmacniać poczucie narodowe, krzewiąc zara­
zem tak zwaną pracę organiczną, mającą na 
celu podniesienie narodowej oświaty u ludu, 
czemu też tendencja jego licznych pism, po naj­
większej części romansów, które wynoszą około 
200 tomów (tu widoczną popełniła omyłkę pru­
ska prokuratorja), w zupełności odpowiada. Po­
między swymi rodakami używa on znacznej po­
wagi, czego najlepszym dowodem były wspa­
niałe owacje, jakie mu podczas podróży odbytej 
w r. 1867 po Galicji i Poznańskiem, jakoteż 
podczas jego literackiego jubileuszu w Krako­
wie w r. 1879 czyniono.

Kraszewski utrzymywał nader żywą i roz­
gałęzioną korespondencję. W szczególności zwra­
cał on także uwagę i na sprawy wojskowe. 
Ażeby przyjść w posiadanie pism treści militar­
nej, utrzymywał on rozmaitych płatnych kore­
spondentów. W  Berlinie miał ich aż trzech z 
rzędu. Kiedy pierwszy z nich po mniej więcej 
jednorocznej czynności okazał się nieodpowied­
nim , wszedł Kraszewski w stosunek (geschaft- 
lichen Yerkehr)  z literatem Adlerem mieszkającym 
podówczas w Berlinie. Adler miał znowu pod 
sobą agenta w osobie współoskarzonego Hent- 
scha.

Franciszek Hentsch, syn pastora, służył w 
armii do r. 1873., awansował do stopnia kapi­
tana, następnie zaś poszedł na pensję, wstępu 
jąc zarazem w służbę administracji telegrafi­
cznej, w której do 1. maja 1881. pozostał. 
Heutsch był od wielu lat zadłużonym; od roku 
1879. zasekwestrowano mu część penąji. Głó­
wnym jego zarobkiem były prace na polu u- 
miejętności wojskowej. Umiał on swe towarzy­
skie stanowisko utrzymać tak dalece, iż pozo­
stawał w stosunkach z najwyższemi kołami to­
warzystwa, szczególnie zaś z oficer ai takowe 
troskliwie pielęgnując. Pozornie ne'L..nai on so 
bie cechy zamożnego człowieka, budząc powsze­
chne zaufanie. Okazywane zaufanie nadużywał 
on jednak w wielorakim kierunku, ażeby tylko 
przyjść w posiadanie wojskowych aktów, któ­
rych zachowanie w tajemnicy wobec innych rzą­
dów państwo niemieckie ze względu na swe 
dobro uważało za wskazane. Jni w r. 1879 był 
on podejrzanym, iż utrzymuje karygodne sto­
sunki ze sferami wojskowemi. Hentscha stosunek 
do Adlera datuje od r. 1876. albo 1877. W  ów- 
czas zaangażował go Adler jako korespondenta 
wojskowego z płacą pierwotnie 20 czy 30 ma­
rek, która to płaca podwyższyła się z czasem

do 200 marek. Prócz tego dostarczał Hentsch 
Adlerowi osobne roboty (Extra-Arbeiten), któ­
re też osobno były płacone. Otrzymywane od 
Hentscha komunikaty dawał Adler dalej Kra­
szewskiemu. W  r. 1879 poróżnił się Adler, któ­
ry wówczas z Berlina przesiedlił się był do 
Drezna, z Kraszewskim, poczem 1. październi­
ka 1879. przeniósł się do Wiednia. Teraz wszedł 
Hentsch w  bezpośredni stosunek z Kraszewskim, 
Od którego prócz nadzwyczajnych honorarjó? 
za osobne roboty, pobierał miesięcznie 450 ma­
rek. Stosunek ten trwał do końca r. 1880. Prócz 
tego dostarczał Hentsch po krótkiej przerwie 
prace swe Adlerowi do Wiednia, co się dopiero 
w r. 1883. skończyło.

Obce rząuy, z któremi oskarżeni karygo­
dne (landesyeirratherische) stosunki utrzymy­
wali, są Francja, Moskwa i Austrja. Francji 
wydano dwa, Moskwie trzy, Austrji jeden se­
kretny komunikat, przyczem jest jeszcze jedna 
nieudała karygodna próba. (Zanim do dalszego 
toku aktu oskarżenia dojdziemy, musimy zau­
ważyć, iż Kraszewskiego oskarżenie obwinia 
wyłącznie o stosunek z Francją, podczas kiedy 
wszystko inne tylko Hentscha dotyczy, co z 
dalszego toku oskarżenia jasno wynika.) O ka­
rygodne stosunki z Francją są obydwaj oska­
rżeni obwinionymi, co się zaś wszystkich in­
nych karygodnych czynów tyczy, jest o takowe 
Wyłącznie Hentsch podejrzanym.

Stosunki oskarżonych do siebie, do Adlera 
i do moskiewskiego ajenta, w którego bezpośre­
dniej służbie stał Adler, wynikają w szczegól­
ności z całej serji listów, które się dostały do 
aktów. Jest ich mianowicie : 23 listów Hentscha 
do Adlera, 7 listów Adlera do Henscha, 4 listy 
moskiewskiego jenerała Feldmana, ówczesnego 
wojskowego attache we Wiedniu i pięć adre­
sów listowych pisanych jego ręką. Listy Kra­
szewskiego i Hentschla są przez nich samych 
rozpoznane (von den Schreibern rekognoscirt), 
listy Adlera do Hentscha przez Hentscha a pra­
wdziwość listów Feldmana uwierzytelnioną jest 
przez rzeczoznawców

I. Komunikat uczyniony rządowi franeuzl emu.
A. „ M a r s z  ( A u f m a r s c h )  w z g l ę d n i e  

t r a n s p o r t  ż e l a z n ą  d r o g ą  a r m i i  n i e ­
m i e c k i e j  ku z a c h o d n i e j  g r a n i c y " .

Do osób, z któremi oskarżony Kraszewski 
na podstawie swego wybitnego i wpływowego 
stanowiska w literaturze polskiej i pośród stron­
nictwa narodowego stał w stosunkach, należał 
także konserwator przy bibliotece polskiej w 
Paryżu Bronisław Zaleski. Był on w r. 1848/9 
członkiem tajnego stowarzyszenia w Polsce, za 
co dostał się na wygnanie do S berji, później 
zaś, kiedy go ułaskawiono, przeniósł się do Pa­
ryża, żyjąc tam z prac literackich i płacy bi­
bliotekarza. Stosunki jego były opłakane, u- 
marł on w r. 1880 czy w r. 1881. Jemu to 
nadsyłał Kraszewski korespondencje treści mi­
litarnej.

Do tych korespondencyj należy praca 
wspomniana powyżej o pochodzie, względnie 
transporcie drogą żelazną armii niemieckiej ku 
granicy wschodniej. Pracy tej w jej wykoń­
czeniu sąd nie zna, natomiast znajdują się w 
aktach liczne i szczegółowe notatki zabrane od 
Hentscha, które tenże sam jako przedwstępne 
prace określił. Pracę tą wygotował Hentsch 
na obstalunek Kraszewskiego, za pośrednictwem 
Adlera, któremu Kraszewski zapłacił 1000 ma­
rek honorarjum. Adler mówił Hentsohowi, że 
praca ta jest przeznaczoną dla pewnego starego, 
bardzo bogatego literata w Dreźnie, pod któ­
rym widocznie rozumiał Kraszewskiego. Hentsch 
pracował nad tern cztery miesiące. Kraszewski 
zaprzeczał z początku wszelkiej styczności z tern 
pismem, przyznał się jednak dopiero po przed­
łożeniu listu z dnia 17. lipca 1878. Z listu tego

i komunikatów inżynierskich i. t. p. Jednakże 
i uo nie posiada tej wartości, 'jaką mieć po­
winno korespondencje tak drogc płacone. Na 
miłość boska, powiedz pan korespondentowi, że 
tak dalej iść nie może".

Następuje cały szereg nowych obstalunków 
i prośba o możliwie spieszną odpowiedź. List 
odnosi się bezwątpienia do „marszu armii". 
Tak samo niewątpliwem jest na podstawie o- 
rzeczenia wydanego przez pruskie ministerstwo 
wo.ny na dniu 8. sierpnia 1883., że uwagi w li­
ście tym poczynione pochodzić mogą tylko od 
wojskowego albo od osobistości posiadającej 
wojskowe wykształcenie i nadto szczegółowo 
zajmującej się formacją wojenną armii niemie­
ckiej. Że ta osobistość jest przynależącą do 
armii obcej, mianowicie francuzkiej, że ona 
pracę tę pozyskała dla swego rządu i ją wyzy­
skała, pominąwszy że tłnmaczenie zdradza fran- 
cuzkie wyrażenia — wynika także i z tego, iż 
wyrażenia użyte w liście kilkakrotnie różnią 
się od niemieckiego języka wojskowego, pod­
czas kiedy militarne znaczenie pojedynczych 
formacyj wszędzie prawdziwie są rozpoznane. 
Dowodzi tego szczegółowa i rzeczoznawcza kry­
tyka zawarta w siedmiu uwagach, które wedle 
wspomnianego orzeczenia są zupełnie nzasa- 
d̂  one.

Treść pracy samej, jak się z schwytanych 
notatek pokazuje, jest tego rodzaju, iż rachowa­
nia tajemnicy wobec innych rządów dobro pań 
stwa niemieckiego nieodzownie wymasa. Li be 
takowe nie są wolne od myłek i chociaż one 
co do prawdziwego skreślei a stanu rzeczy, po 
części oparta są na njaterjałach zaczerpniętym 
z książek, znajdujących się w handlu 1 lęgar- 
skim jak n. p. z dzieła barona Ebersteina i z 
instrukcji służbowej dla trenów, to nie mniej 
przeto zawierają one z drugiej strony dużo 
korektor poczynionych przez autora na jego 
przedwstępnych pracach, do których korek­
tur on używał tajnych, urzędowych materja- 
łów, przezco całość staje się pismem, które na­
leży zachować w tajemnicy. Do tej katego ji 
należą korektury dotyczące siły zbrojnej poje­
dynczych formacyj jak n. p. piechoty, sztabu 
pułkowego, piechoty i strzelców i t. p. Wyjęte 
są one z etatów dotyczących wojennego zapro 
wiantowania (Kriegs-Verpflegungs-Etat), które 
do roku 1880. tworzyły „dodatki do planu mo­
bilizowania armii niemieckiej", i dawniej jako­
też i obecnie trzymane są w tajemnicy. Te tro­
skliwie przedsięwzięte korektury co do siły 
zbrojnej, chociaż one byłyby jeszcze tak mało 
znaczącemi, dają do poznania, że auto1' nie- 
tylko usiłował pracy swej nadać przez drobno­
stkowe traktowanie wszystkich szczegółów po- 
zor słnżbowej praktyczności, lecz że się przy- 
tem nie wahał, używać materjału urzędo­
wego a to tyle, ile mu takowy stał do rozpo­
rządzenia.

Karygodny zamiar Hentscha nie może prze­
to podlegać wątpliwości. W szczególności nie 
mogło ujść jeg uwagi, jako rzeczoznawcy, że 
to, w najdrobniejsze szczegóły wchodzące trak­
towanie rzeczy, dla nikogo innego, jak dla ob­
cego rządu posiadać mogło interes, a nie jak 
Adler mu rzekomo mówił, przeznaczonem było 
dla jakiegoś zagranicznego dziennika, i że prze­
to mając zaufanie Adlera, pracę tę dla obcego 
rządu użyć zamierzał. Tym sposobem zbite są 
zapewnienia Hentscha, iż on używał tylko nie- 
tajnych materjałów, i że działał w dobrej wierze.

Również i oskarżony Kraszewski twierdzi, 
iż działał w dobrej jwierze, poczytując kore­
spondencje Zaleskiego za dozwolone i nie tro­
szcząc się zresztą o ich treść. Zamiarem jego 
było tylko Zaleskiemu dopomagać.

Przeciwnie dowodzą następujące fakta. U- 
derzyć musi że Kraszewski, który zresztą zaj­
mował się literaturą, poświęcał tyle troskliwej 
i mozolnej pieczołowitości wojskowej korespon­
dencji Zaleskiego, i to wśród okoliczności, zdra-

wynika, iż praca ta była dla innych jak d i Czających gorliwe usiłowanie zachować tę całą
Kraszewskiego, a nawet Zaleskiego pr gag •*- 
czoną, i że do rąk tych osób trzecich -.Jszła. 
Jest to rzekomo odpis listu redakcji jakiegoś 
pisma francuzkiego, którego jednakże Kraszewski 
bliżej nie określił. Ważnir sze. jego ustępy
brzmią: „Szanowny Panie, właśnie otrzyprię
bardzo niemiłą korespondencją, w której użalają 
się z powodu udzielonych'tabel i mają Paaa w 
podejrzeniu, iż takowe są z rozmaitych mate 
rjałów niezręcznie zestawioną robotą. (Komuni­
kat za 1000 marek). Cała serja takich miejsc
(von solchen Stellen) jest widocznie myłką i
one nie harmonizują zobecnem położeniem. Słu­
ży za dowód: tak np. tabele wykazują w 14. 
korpusie, 14 pułk artylerji tylko 7 bateryj, z 
których 3 są konne — tak nie jest — 14 pułk 
liczy dwa oddziały, każdy po cztery baterje, a 
tylko jedną konną baterję. Piszący poczytywał 
mylnie 5, 6 i 7 baterję za konną-. Po podmę 
sieniu sześeiu podobnych, szczegółowo wyłu- 
szczonych wypadków i wypowiedzeniu zdania, 
że cała ta praca jest falsyfikatem, dalej po zga­
nieniu i innych nadesłanych korespondencyj z 
powoda, iż one wyjęte są z d z i e ł  d r u k o ­
w a n y c h  (podkreślone) czytamy dalej: Jeśli 
się już kopjuje, to należy wyszukiwać przynaj­
mniej do tego takie dzieła, których dostać nie 
można, jako to dotyczące uzbrojenia, wyl -zów

korespondencję w tajemnicy. Korespondencja ta 
zapełnia okres czasn mniej więcej od r. 1876. 
aż do śmierci Zaleskiego w r. 1880. czy 1881. 
Rozmaitym korespondentom płacono znaczne ho- 
norarja. Hentsch otrzymywał, jak już wspomnia­
no, bieżące miesięczne honorarjnm 450 marek, i 
nadto za nadzwyczajne roboty osobne wynagro­
dzenia. Zapłaty, jakie otrzymał Adler, uwido­
czniają listy Kraszewskiego. Z listów tych z d. 
16. lutego 1877., 23. lutego 1878., 2. marca 
1878., 29. czerwca 1878., 2. września 1878., 1, 
stycznia 1879. wiasć, że honorarja były żądane, 
obliczane lub płacone, a to w krótkich prze­
rwach czasu —  kwoty marek 150, 360, 600, 
1.160, 1.600, 660. Wedle listu powyżej wspo­
mnianego z dnia 17. lipca 1878, zapłacono za 
jedną pracę „Marsz armii" 1.000 marek. Kiedy 
Kraszewski w r. 1879. oddalił Adlera, groził 
tenże wyjawieniami. Groźby te powtarzał, kie 
dy się do Wiednia przesiedlił. Kraszewski, jak 
się to z listu Adlera do Hentscha z dnia 16 
marca 1883. pokazuje, wszedł w rokowania z 
Adlerem o wydanie listów Kraszewskiego, ust 
łując milczenie Adlera okupić zuacznemi ofiara­
mi pieni ężnemi.

(D. c. n.)

Sprawy sądowe.
(NU lwowska spółka złodziejska.)

— p. — Zasada spółek wytwórczych, pomysł 
najnowsze  ̂ szkoły ekonomii społecznej, coraz to 
głębiej zapuszcza korzenie w społeczeństwa. Ale 
potrzeby społeczeństw były dawniejsze, aniżeli 
szkoły ekonomiczne, i profesorowie ekonomii będą 
musieli kiedyś, jeśli nie długie godziny prelekcyj, 
przynajmniej... sympatyczne wzmianki poświęcać 
tz  catedra temu rodzajowi wytwórczych spółek, 
które zasadzają się na tem, aby z niczego coś 
zrobić ..

Śledzący z zajęciem rubrykę spraw sądowych 
mają sposobność skonstatować, że od czasu do 
czasu odbywa się rejestrowanie takich spółek w są­
dzie, jak to ustawa zresztą przypisuje, ale nie w 
krajowym jako handlowym, lecz po prostu krajowym 
karnym. Zdarza się prawie zawsze, że kuratorowie 
spółki czynią zarzuty przeciw kompetencji sądu 
karnego, ale żyjemy w czasach, kiedy prokurator 
jest zawsze jeszcze czemś wyźszem od prostego 
kuratora, a zatem dopiero w XXI. wiekn, w cza­
sie zupełnego zbliżenia się ludzkości do doskona­
łości, może być nadzieja, że społeczeństwo uzna 
głęboką ideę spółek wytwórczych „czegoś z ni­
czego8...

Najuowssą, niewiadomą którą z kolei lwowską 
spółkę taką rejestruje sąd karny już od piątku ze­
szłego tygodnia. Do tej to spółki należy dwu 
nastu apostołów idei robiouia z cudzej własności 
swoją, a dyrekcja składa się z trzech członków. 
Przewodniczący Karol Windisz, mąż liczący lat 
dwadzieścia, ale już wielce zasłużony, odznaczony 
już licznemi dekretami pochwalnemi za gorliwą 
działalność w swoim zawodzie, przy którym mu- 
rarstwu oddaje się tylko w wolnych od głównegp 
zajęcia chwilach. To samo dałoby się powiedzieć
0 wicedyrektorze Wiktorze Wierzbickim, który ma 
lat 18, ale sztukę „przywłaszczenia8 zna jak stary, 
a zresztą jest czeladnikiem piwowarskim. Sekre­
tarzem jest Kazimierz Mandziej, zresztą termina­
tor szewski liczący lat 18.

Dyrekcja ta została wybrana w październikn 
1883 r. na waluem zgromadzeniu akcjonarjuszów, 
którzy uchwalili jednomyślnie odpowiedni między 
sobą podział zysków z dokonanych przez dyrekcję 
operaeyj... W językn rądowo-karnym zowią się ci 
akcjonarjusze „przechowywaczami rzeczy z kradzie­
ży pochodzących8 — ale miedzy sobą nazywają się 
skromnie i krótko „blatami.8

Na walnem zgromadzeniu, które się odbywa 
obecnie w sądzie, jest dziewięć tych „blatów8 — 
a więc całe konsorcjum złożone jest z osób dwu­
nastu, płci obojga: Freuda Roses, Josel bchłafer, 
Mojżes: Fein, Gitla Berkowicz, Markus Goldenberg, 
Józef Leibfritz, Samuel Friser, Zofia Sohmal i Ru- 
chla Porter. Wszysoy wyznania moiżeszowego i 
wszyscy...

Dyrekcja złożyła obszerne sprawozdanie z 
swoich czynności, kodeasem zakazanych i odpowie­
działa na cały szereg interpelacyj ze trony trybu­
nału (radcy Simonowicz, Mogilnicki, Buszak i Sza- 
benbek) i prokuratora, p. Głwiazdonia, i złożyła so­
bie sama wotum zaufania, co w protokole sądowym 
uwidocznionem być powinno w ten sposób : Oskarże­
ni odpowiadają z cyniczną wesołością...

Dyrekcja w czasie swego urzędowania wyko­
nała mianowicie 19 eperacyj, zwanych kradzieżami
1 rabunkami, a dalszą manipulację z zyskami prze­
prowadzało całe konsorcjum przechowując 1 sprze­
dając nabyte przez dyrekcję efekta. Podział czy­
stego zysku nie był unormowany żadnem postano­
wieniem statutu.

Jak dyrr teja złożyła bez wahania sprawozda­
nie w poczucin sumiennego spełnienia obowiązków, 
tak z drugiej strony, reszta konsortów wzbraniała 
się przyznać do pobrania zysków, ale to tylko dla 
tego, że jako obcokrajowcy, stanowiący „państwo 
w państwie" nie cznją się obowiązani, do składa 
nia rachunków z swoich ezynności... Powinno to 
być nanką dla innych tego rodzajn spółek, nieszczę­
śliwym sposobem organizowanych na tej zasadzie : 
ty katolik kradnij, a ja żyd, ja będę zyski eiągnął 
z tego...

Prócz tego morału, sumienny sprawozdawca 
n e może niczego więcej podać do wiadomości ser 
szego ogółu, który wątpię, aby był ciekaw jak Win- 
diez, Mandziej i Wierzbicki kradli rozmaite przed­
mioty z strychów i jak reszta konsortów rzeczy 
skradzione przechowywała, spieniężała, dzieliła się 
zyskami itd.

Nie ulega wątpliwości, że trybunał karny spół 
kę tę rozwiąże i zarejestruje ją na razie w anna­
łach kryminalnych jako : „nieuprzywilejowaną spół­
kę złodziei lwowskich... w likwidacji* — le też 
nie zdaje się ulegać wątpliwości, że spółka prze­
bywszy konieczną tę kryzys, ukonstytuuje się kie­
dyś na nowo, i po latach odbędzie się znowu wal- 
ne jej zgromadzenie w sali rozpraw ostatecznych... 
Jest to kolej wszystkich tego rodzaju instytucyj, a 
historjograf takich klęsk ludzkości, jak : banki, to­
warzystwa z ograniczoną i nieograniczoną poręką, 
spółki złodziejskie ltd. itd., napisać winien o epoce 
dzisiejszej z głębokiem ubolewaniem: E  pur si 
muove /...

(m iła  iitjttiv a  i za iitiu m .
'Dnia 12 Maja

* Pogoda która wczoraj zlekka kaprysiła, dziś 
najpiękniejsza. Termometr: 10 stopni w południe.

* Ropertoar toatralny. Dzisiaj w p o n i e ­
d z i a ł e k  d. 12. maja po raz 18. „Dom otwar­
ty8, komedja w 3 aktach Michała Bałuckiego, z 
p. Zboińskim w roli Wicherkowskiego.

Jutro we w t o r e k  d. 13. maja na dochód 
Tadeusza Skalskiego „Gałgandueh," czy'i „Trójka 
hultajska,8 czarodziejski melodramat w 5 aktach 
Nestroya.

w e ś rodę  d. 14. maja „Rozwiedźmy się,8 
kom. w 3 aktach Wiktoryna Sardou i Najac’a.

We czwaitok d. 15. maja po raz pierwszy : 
„Książę Łobuz,8 opera komiczna w 3 aktach Au- 
relego Urbańskiego, muzyka Maurycego Fal.'a.

W  P i ą t e k  d. 16. maja na benein pani No­
wakowskiej po raz pierwszy „Orlica8, dramat ludo­
wy w 5 aktach, podłag niemieckiego oryginału.

* Towarzystwo gimnastyczne „Sokół8, ob 
chodzić będzie w dniu 1. czerwca r. b. (w pierwszy 
dzień Zielonych świątek) uroczystość poświęcenia ma­
mienia węgielnego pod gmach swój przy rogu ulic 
Zimorowicza i Siusarsziej. — Przez 17 lat swego 
istnienia dążyło Towarzystwo ciągle do wybudowa­
nia własnego zakładu, lecz dopiero usilne starania 
at ostatnich, przy pomocy sejmu i miasta, tndzież 

humanitarnej instytucji galic. Kasy oszczędności, 
która do fanduszu nuaowy zuacznemi subwencjami 
się przyczyniła, doprowadziły do upragnionego ce­
lu. W  jesieni r. z. założono fnndamenta budowy, 
która we wrześniu r. b. ma być oddaną do u- 
żytkn.

DJa powiększenia fnndnszn budowy urządza 
Towarzystwo w tym samym dniu, 1. czerwca, fe­
styn na górze Zamkowej. Nie wątpimy, że tak ze 
względn na cel sau jal i dla sympatji, jaką To- 
warzyetwo gimnaetyczne n publiczności naszej so­
bie pozyskało, i tegoroczuy festyn świetnością swą 
i pięknym rezultatem dorówna zeszłorocznemu i od­
powie przeznaczeniu. O bliższych szczegółach tak 
poświęcenia kamienia węgielnego, jak i fiaty na do­
niesiemy później.

* Galicyjska kasa zaliczkowa. Nadzwyczajne 
walne zgromadzenie członków Tow. galic. kasy za­
liczkowej, na którem przedłożoną być ma pod obra­
dy kwestja rozwiązania Towarzystwa, odbędzie się 
w sali ratuszowej, w przyszłą niedzielę, 18 maja, 
o godz. 3 popołndnin. Nazajutrz zaś t. j. w ponie­
działek w tejże sali odbyć się ma o godz. 6. po­
południa zgromadzenie właścicieli książeczek wkład­
kowych. Pożądany jest jak najliczniejszy współ­
udział interesowanych.

* Z Koła litorackisąo. Posiedzenie „Koła li­
terackiego8 odbędzie się we wtorek, dnia 13 maja

godzinie 7- Na porządkn dziennym: wnioski p. 
Teofila Szumskiego do przyszłego zjazdn litera­
ckiego, tudzież dyskusja nad poszczególnemi pro­
jektami do programn zjazdn.

* Samobójstwo. Jnlian Władysław Lewkowicz, 
oficjał przy kolei Karola Lndwika, mający lat 32, 
bezżenny, odebrał sobie w sobotę życie w łazien­
kach prny ulicy Słowackiego, popodetnawszy sobie 
żyły na obu rękach. Choroba była, jak się zdaje, 
powodem samobójstwa.

* „Mafistuś," nowe pismo hnmorygtycmo-saty- 
ryczne, dwutygodniowe wychodzić pocznie z dniem 
15. bież. m. pod redakcją p. I. H. Rychtera.

* Z kasyna misjskiego. Wydział kasyna miej- 
tkiegc zawiadamia pp. członków, że doroczne wal­
ne zgromadzenie odbędzie się w sobotę d. 24. maja 
b. r. w anżej sali kasynowej. Porządek dzienny o- 
głoszony jest w lokalu kasynowym. Początek o go­
dzinie 7. wieczór.

Komitet, wydelegowany przez Wydział kasyna, 
zaprasza niniejssem pp. członków na ponfue posie­
dzenie, odbyć się mające we wtorek d. 13. maja 
r. b. o godzinie 8ej wieczór w sali kasyna miej­
skiego w sprawie nłożenia listy kandydatów na 
członków wydziału, komisji rewidentów 1 reklama - 
eyjnej.

f  Marja bar. RomaszKanowa. Otrzymaliśmy 
następujące pismo: „Wiedeń d. 10. maja. Opuściła 
znown ten padół ziemski jedna z matron polskich, 
słynnych z wzorowej pobożności i z niewyczerpa­
nej dobroci serca. W d. 3. maja zmarła w Insz 
pruku po dłngiej a dotkliwej chorobie w 75 roku 
życia Marja z Romaszkanów baronowa Romaazkan, 
wdowa po ś. p. Mich ile Romasekanie. Ewangeli­
czna prostota, gorąca pobożność, wylanie na dobre 
nozynki i miłość statecana wszystkiego co polskie, 
oto treść jej żywota. Jak dłngo mieszkała w Wie­
dniu, była jedyną prawie a szczodrą dobrodziejką 
kościoła polskiego, a przeniósłszy się za poradą le­
karzy do Insprukn, nie zapominała i tamże o po­
trzebach domn bożego, o biednych ziomkach, rzn- 
conych na brnh obcy. Żyta po boiemn, zmarła też 
w Panu. Cześć jej pamięci!

Ks. Z. Czerwieński, 
kaznodzieja polski przy kościele 

św. Rnpreehta.

* Spalonio wagonu pocztowego. W nocy 
z 9 na 10 bm. w pociągu pocztowym pospiesznym 
(Postellzng) nr. 33 w jednym wagonie tai za Bo­

ni nastąpiła eksplozja nabojów rewolworowych,

H IS T O R J A  K O R O N E K
ODCZYT 

Ludwika Wierzbickiego
z szeregu odczytów urządzoaych dla koblot 

przez towarzystwo pedagogiczno w  r. 1884.

iCiąg dalszy.)

Jeżeli zatem Włosi a przeważnie Wenecja- 
nie, którzy b ieli najbliższe stosunki z ludami 
wschodniemi, znaleźli w haftach indyjskich, 
chińskich i tureckich te początkowe elementa, 
na których wytworzyła się technika koronek, 
to jednak takowa była tak różną od swych 
pierwowzorów, źe w każdym razie zaszczyt 
wytworzenia techniki koronkarskiej należy nie- 
zaprzeczenie Włochom, którzy dali początek 
wyrobom, przedtem stanowczo nigdzie nie­
znanym. »

O pochodzenia koronek klockowych są M a­
nia różne i sobie wręcz przeciwne. Ponieważ 
Belgia najwięcej rozwinęła u siebie przemysł 
wyrobów koronek klockowych, ztąd powstało 
mniemanie, że wynalazek koronek klockowych 
należy do Flamandczyków, zdanie to jednak, 
nie jest uzasadnione. Pierwsze dzieła bowiem 
traktujące o wyrobach koronek klockowych, w 
których znajdują się mnogie i rozmaite wzory 
tych wyrobów, pojawiły się również najprzód

w Wenecji, a mianowicie r drugiej poiowie 
XV I. stulecia, również i we Francji ukazały 
się już w r. 1598 pier rsze rzory na koronki 
klockowe w M o n t b e l l i  . r d  wówczas kiedy 
w  krajach flamandzkich nie było w tym czasie 
nietylko żadnych dzieł oryginalnych, traktują­
cych o koronkach, ale nawet portrety, malowa­
ne przed 1600 rokiem nie wykazują tam zu­
pełnie użycia koronek do strojów. Należy za­
tem przyznać, że i koronki klockowe powstały 
najprzód we Włoszech. Jednak która technika 
w wyrobach koronkarskich, tj. czy koronki 
klockowe, czyli też koronki wykonywane igłą— 
pierwej weszła w życie, — nie jest dotychćzas 
wyjaśnione.

Zdaje si„ nie ulegać wątpliwości i ta oko­
liczność, że koronki z Włoch przeszły najprzód 
do Francji, gdzie znalazły szeroki odbyt han­
dlowy i aim jeszcze w Belgii rozwinął się 
przemysł ten na szerszą skalę, to już we Fran­
cji warstaty koronkarskie zaczęto wprowadzać 
w życie. Wszakże Belgia wkrótce potrafiła 
rozwinąć a siebie przemysł koronkarski do naj­
wyższych rozmiarów, a produkcje belgijskie zdo­
były sobie powszechną sławę tak znakomitą, iż 
żaden inny kraj w tej mierze nie mógł dawniej 
konkurować z Belgią.

Na tych kilku uwagach określonych powy­
żej, odnoszących się do rozwoju i znaczenia 
koronkarstwa poprzestając, — przechodzę obe­
cnie do wykazania rozmaitych technik, jakie są 
zastosowywane w wyrobach koronek.

W  p i e r s z y m r z ę d z i e z a t e m  m ó w i ć  
b ę d z i e m y  o k o r o n k a c h  k l o c k o w y c h ,  
rozróżniając takowe pod względem ^echniki wy­

kol anis na następujące rodzaje, a miano­
wicie :

a)  K o r o n k i - e z e s k i e ,  b) I d r j a ń s k i e ,  
c) V a l e n c i e n n e s ,  d) D u c h e s s e  i W e ­
n e c k i e ,  e) L a  M a l i n e s ,  O  j e d w a b n e  
c z a r ne ,  g) z ł o t e  i s r eb r ne ,  j e d w a b n e  
ze  z ł o t e m i  i s r e b r n e m i  n i ćmi ,  A) b l o n ­
d y n y  i k o r o n k i  z w a n e  de  f a n t a i s i e s ,  
i) G u i p i n r y  j e d w a b n e ,  n i c i a n e  i w e ł ­
ni ane .

a) Koronki czeskie

zajmują pod względem artystycznym dość nizki 
stopień, należą jednak do koronek, których wy­
konanie jest mozolne, z powodu wielkiej ilości 
klocków czyli nitek, które użyć potrzeba, jeżeli 
cokolwiek szerszy wzór zrobić należy. Nitka 
tworząca plecionkę koronki, przechodzi w linii 
zygzakowatej w poprzek koronki z jednej na 
drugą stronę, rysownik okładając wzory, nie 
może zatem dowolnie się poruszać, będąc sawi- 
słym od przechodn nitek stanowiącego zasadę 
plecionki. Wzory używane złożone są wyłącznie 
z figur geometrycznych, jak kwadratów, pro­
stokątów, trójkątów i t p.r a bogactwo wzoru 
powstaje prócz zestawieęia figur geometrycznych 
przedewszystkiem priez zastosowanie różnych 
ściegów w jednej i taj samej koronce. Ściegów 
takich jest kilkanaście jak płócienny, matowy, 
sieczkowy, grosikowy, pajączki i t. d., które 
w szerokiej i bogatej koronce równocześnie nżyć 
można.

Ojczyzną i główną siedzibą koronek tych 
są góry czeskie gdzie przemysł ten jako domo 
wy rozwinięty iest na nadzwyczaj wielką ska

lę. Wykonaniem zajmują się robotnicy obojga 
płci, a nierzadko Bpotyka się dzieci 5—6 le 
tnie, które już biegle wykonywają pojedyncze 
koronki. Do wykonania używają poduszki w 
formie walca, pokrywając ją papierem kratko­
wanym, który służy jedynie do nadania regu­
larności i jednostajności wzorowa wykonać się 
mającej koronki, robionej z pamięci. W  now­
szych czasach zaczynają pod wpływem szkół 
koronkarskich nczyć wykonywania koronek po­
dług umyślnie w  tym cela sporządzonego ry­
sunku.

6) Koronki Idria

różnij się tem od koronek czeskich i innych, 
na klockach wykonywanych, źe do wyrobu ich 
używi się 12 do 14 nitek bez względn na sze­
rokość i bogactwo wzoru. Koronki te mają od­
rębną i wybitną cechę, rysnnek przedstawia 
zawnze pasek, ułożony z równoległych nitek, 
połączonych z Sobą ściegiem płóciennym, który 
przez r< ne wygięcia tworzy właściwy wzór ko­
ronki; próżne miejsca, powstałe przy tworzeniu 
wzoru tego, wypełniają się ściegiem plecio­
nym — warkoczykami, które również jak i wzór 
sam zdobione są pikotami, to jest oczkiem, 
zrotionem z nitki warkoczyka okręconej doko­
ła szpilki. Koronki te robią się również na wal­
cowatych poduszkach, tu jednak koniecznym 
jest wzór, wykonany na papierze, który przy­
mocowuje się do poduszki i owija takową.

Koronki tego rodzaju znajdujemy w sło­
wiańskich prowincjach południowej Austrji, Bo- 
śnii, Hercogowinie, w Serbii, także i w połu­
dniowej Rosji.

Koronki te dopiero w ostatnich latach 
zwróciły uwagę na siebie pojedynczym sposo­
bem wykonania, weszły obecnie bardzo w modę 
i są ogólnie noszone. Do rozwoju koronek tych 
przyczyniła się panna F e r a n c z y c  z Idrii 
która umiejąc rysować i znając dokładnie te­
chnikę wyrobu koronek klockowych, tworzyła 
nowe wzory ładniejsze od starych, i wskrzesiła 
nieledwie nową technikę pięknych koronek.

Do wykonania koronek tych — a miano­
wicie do wykonywania paska z ściegiem pł 
ciennym, tworzącego właściwy wzór koror ; 
używają od dwóch lat przyrządu zwanego - - 
denstetler wynalazku pana J a m n i k a ,  — przy­
rząd ten skonstruowany na zasadzie przyrządu 
używanego przy warstatach tkackich do pod­
noszenia na przemian nitek osnowy, podobny 
jest co do kształtu swego krótkim nożycom o 
kilku obok siebie leżących wązkich tępych pal­
cach; przez końce przedziurawione przeprowa­
dzają się nitki tworzące pasek wspomniany. 
Poruszając przyrządem tym jak nożyczkami, 
nitki przechodzą w jedną i drugą stronę, prze­
prowadzając podczas tego ruchu inną nitkę jako 
wątek, tworzy się nadzwyczaj regularna tka- 
ninka paska tworzącego rysnnek koronki. Przy­
rząd ten pojedynczy ale nadzwyczaj zmyślny i 
praktyczny ułatwia wielce szybkie wykonanie 
tkaniny stanowiącej podstawę wzoru koronki.

(D. c. n.)

]



która wysadziła naprzód dach wagonn w powie­
trze, poczem z powodu nagromadzenia materjałów 

.palnych, pożar ogarnął cały wagon. Podczas tego 
konduktor pocztowy Sterber znajdował się na ze­
wnętrznej galeryjce wagonu, wyszedłszy w pogodną 
księżycową noc z swego conpć Pociąg szedł pę­
dem. Szczęściem hamownik usłyszawszy detonację 
dał dość wcześnie sygnał maszyniście i pociąg zo­
stał wstrzymany — ale dowieziono do diotwiny 
tylko jego szczątki i Sterbera lekko oparzonego. 
W wnętrzu wagonu były tylko przesyłki pakieto­
we (Eilfrachten) w liczbie 417, które wszystkie 
zgorzały... Znaleziono jednak szczątki rewolwera i 
wystrzel*, ne patrony rewolwerowe. Naprowadza to 
na domysł, że wskntek nieostrożnego opakowania 

' iatronów i zbyt silnego wstrząśuienia wagonu na.
: tąpiła ta eksplozja i pożar. Spalone przesyłki mu­
szą być reklamowane przez oddawców recepisaml, 
albowiem konsygnaty ich nie znaleziono. Wszystkie 
spalone przesyłki były przeznaczone do miejsc na 
linij między Słotwiną a Lwowem.

* W Krakowie komitet wybrany w celn urzą­
dzenia tamże w r. 1885 krajowej wystawy przemy­
słowej, ndał się do tamtejszej Izby handlowej z 
prośbą o poparcie tej wyBtawy i wydelegowanie 3 
członków do komitetn. Woboc znanej odpowiedzi 
udzielonej przez p. marszałka krajowego deputacji 
tegoż komitetn, proszącej o przyjęcie protektoratn, 
że tego już z tej przyczyny uczynić nie może, że, 
komitet wystawy zawiązał się całkiem prywatnie, 
bez współdsiałania jakiejkolwiek władzy pnbiicznej, 
uchwalono po ćłnższej dyskusji, na wniosek p. Lu­
dwika Zieleniewskiego, nznać potrzebę urządzona 
w rokn 1885 w Krakowie krajowej wyBtawy prze­
mysłowej i udzielić inicjatorom tego projektn po­
trzebnej opieki przez stosowne zajęcie się wystawą, 
w którym to celn wybrano osobną komisję z 5 
członków, mającą w jak najkrótszym czasie przed­
łożyć Izbie swoje wnioski. W skład tej komisji 
weszli pp. Emil Barach, Jan Gótz, Albert Mendels- 
bnrg, Leopold Reich i Ludwik Zieleniewski.

* Tunel W Beskidzie na linii kolejowej Stryj- 
Uunkacz, ma być dłngi na 2.000 metrów, z czego 
ł/s części przypada na stronę węgierską. Ażeby 
przeto z obu stron równocześnie przebicie tunelu 
mogło być wykończonem, zaczną się roboty po 
strenia węgierskiej jnż tej jesieni, po stronie gali­
cyjskiej dopiero z przyszły wiosną Tunel ma być 
gotów w majn 1887 r.

* Mianewania. Radcy sądowi Józef Doboszyń- 
ski w Kołomyi i Wacław Jastrzębski w Czerniow- 
cach zostali mianowani starszymi radcami wyż­
szego sądn krajowego we Lwowie.

* Muzeum przemysłowe W ratnszn codziennie 
od godz. 9. do 6.; W poniedziałek 50 st. w inne 
dnia 30 ct.

* Muzeum zakładu naród, im Ossolińskich
otwarte codziennie prócz świąt od godz. 9. do 1. 
Nadto we wtorek i piątek popołudnin od 3. do 5. 
dla młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* JlitrO we wtorek: św. Sewacego bis.; — św. 
J erem.

* Wiadomości policyjne z dnia U . maja b r.: 
Skrad ł  ł ono :  pęk wytrychów z warstatc ślusa­
rza p. F. M. Poa !• 1 nl- Kamienna wart. 6 zł.: — 
poszukuje się Haśkę Tysz za kradzież 3 spodnie, 
2 koszul 3 chustek i 4 fartuchów wart. 10 zł. u 
Jana Sowyka w Starym Jaryczowie; — 3 łyżki 
srebrne znaczone F. W. wart. 10 zł. z otwartej 
knohni pod 1. 23 Rynek; — Antoniemu Machnickie­
mu s Zniesienia srebrny negarek chronometr war. 
14 zt- z kimon* w natłoku w ruskim Zakładzie 
zastawniczym.

— Brzozo W 10. maja. Dzień św. Stanisława 
zgromadził na walnem targu w Jaćmierz? ’*ozny na­
stęp ludn z okolicznych powiatów. Byli tacy, któ­
rych przednówek zmuszał do pozbycia bydelka, wi- 
lzieliśaEy am sporą liczbę koni, którym każdemu 
.i- obna asystował nieodstępny faktor, czyhający 
V parę szóitaków zysku, a byli i tacy, którzy 
niklowo nie opuszczają żadnego targu w okolicy, 

a tych ostatnich najwięcej naliczyć Dy można. — 
Targ zakończył się wieczorem ostatnim kieliszkiem 
wypitym tytułem litknpn, poczem napełniły się 
wszystkie drogi powracającymi do domu,

Na targu tym nie brakło jak zwykle faktora 
końskiego Mojżesza Jamel z Golcowej, który z sy­
nem swoim Szymonem wracał także do domu z 
skromnym zarobkiem całodziennej swej pracy. Obaj 
około godziny 19 w nocy zdążyli do Brzozowa, 
wstąpili tntaj na odpoczynek do karczmy biskupiej 
i jnż zdecydowali się przenocować do rana, gdy 
tęsknota za żoną i matką popchnęła ich w dalszą 
drogę.

Uczestnikami targu byli także dwaj w rokn 
bieżąeym asenterowani włościanie z Przeslotnicy 
Sebastjan Bąk i Jan Orłowski a przypadek zrzą­
dził, iż stali się towarzyszami podróży wspomnio- 
nych żydów aż do' rozstajnej drogi do Golcowy i 
Przesietnicy. Po drodze w tokn rozmowy tej czwór­
ki niaomieszkał Bąk poszczycić stę przed żydami, 
iż jest wojakiem, gdy jednak jąkał się niepospoli 
cle Mojżesz Jamel odparł mu na to, że nie może
mówić po ludzkn, a zatem będzie z a ..............
wojakiem.

Uwaga tak lekceważąca oburzyła bohatera do 
tego stopnia, że powziął niezwłocznie zamiar po­
mścić się na zuchwałym przeciwniku. Droga rozstaj­
na rezdiielia towarzyszy podróży. — Sebastjan 
Bąk wziął z sobą Ortoiępkiego do karczmy w Prza- 
zietnłoy tntaj wychylili pe kielichu gorzałki dlale- 
pszej odwagi, i każdy z nich uzbrojony kamieniem

bliższemi drogami wyprzedzili Jamelów i czatowali 
na ich przybycie.

Rozpoczęła się walka zacięta i straszna. Bąk 
wziął ua siebie ojca, Orłowski syna, którzy ug 
dzeni kamieniami, straciwszy w pierwszej chwili 
przytomność, odzyskali ją dopiero wtedy, gdy po­
waleni o ziemię, kilkoma ranami okryci, uczuli ail- 
ne dnszenie krtani. Szymon Jamel skończył życie 
wcześniej, ojciec silnej bndowy bronił się całą siłą 
a sam Bąk przyznaje, że były w tej walce chwile 
wątpliwe, kto z nich ulegnie śmierci. Śmierć ta na­
stąpiła przez zaduszenie i obaj źydkowie pozostali 
trupami na miejsen.

Charakterystycznem jest przytem i ta okoli­
czność, iż Bąk po zwalczenin przeciwnika, znalazł 
szy przy uim flaszeczkę z drożdżami, z całą gwał­
townością wepchnął mn ją do gardła. Po dokona- 
nem mordertwie nieomieszkali złoczyńcy zabrać ze 
sobą znalezioną przy ofiarach gotówkę, "oczem udali 
się do domu, przebrali czystą bieliznę starali się 
usunąć z siebie wszelkie ślady krwi. Nazajutrz ra­
no, podczas, gdy każdy z nich jął się do zwykłej 
pracy, na miejsen czynn odkryte iwa trupy. Ko­
mendant posternnkn żandarmerji w Brzozowie, 
wachmistrz Zdraźil ua pierwszą pogłoskę o doko 
nanem morderstwie, z przybraniem dwóch żandar­
mów udał się na miejsce czynu, a ne;«otkawszy 
ślady skierowane kn Przesietnicy, puścił się do tej 
wioski, pewny Biebie, że zbrodniarzy edkryje.

Dokładaa znajomość wszystkich awanturników 
jego rajonu nłatwiła mu dochodzenie, to też nieba­
wem stał oko w oko Sebastjanowi Bąkowi i zapy­
tał, dlaczego dziś (w piątek) zmieniał bieliznę, kie 
dy n włościan nie jest to nigdy zwyczajem. To na 
pozór naiwne pytanie skonfundowało Bąka do osta­
teczności a za małą chwilę przyznał się winowajca 
do zbrodni i wykrył spóluika w osobie Orłowskie­
go. W przeciągu niespełna 12 godzin po dokona­
nej zbrodni, nastąpiło nwięiienie morderców i ob­
dukcja trapów przez komisję śledczą.

Mimowoli nasuwa s’ę tntaj pytanie, dlaczego 
krajowa władza żandarmerji pizeclfeią jest właśnie 
lndziom tak wytrawnym i załnżonym, którzy oparci 
na doświadczeniach swej wieloletniej słnźby, w każ­
dym wypadkn przyczyniają się do bezpieczeństwa 
publicznego, a'natomiast proteguje młodzianów, 
którzy znając słabą stronę swego szefa, klepią pa 
ragrsfy różnych regulaminów i instrnkcyj, jakby 
jak*e pacierze a w końcn bezpieczeństwo życia i 
mienia pozostaje na łasce opatrzości Bożej a zbro 
dniarze nenodzą bezkarnie sprawiedliwości sędziego 
Zdaniem naszem komendy posterunków pozostawać 
powinny pod sterem wysłużonych i praktycznych 
ludzi a wtedy żadna zbrodnia nie njdzie bez odwe­
tu. Fakt powyżej opisany upoważnia mię słusznie 
do tych nwag, gdyż z taką energią i przebiegło­
ścią nskntecznione wyśledzenie zbrodniarzy przez 
wachmistrza Zdrażila, zastngnje na publiczne u 
znanie.

. — Z Doliny Tntejsza Rada powiatowa pod 
przewodnictwem p. Marjana Mazarakiego, Ożywiona 
dnehem prawdziwie obywatelskim, powzięła na że­
branin 1. maja b. r. kilka uchwał żywotnych d 
interesów ekonomiczao finansowych powiatu.

Na sprawozdanie specjalnego referenta dla 
spraw ważnych, członka Wydziału, p. W. Zieg., 
przyjęła wnioski ankiety przedtem ustanowionej

1 Założenia pow. kasy oszczędności wraz ze 
statntem, przesnaezając 500 złr. na opędzenie pier­
wszych pottzeb.

3. Wybrała komitet pomocniczy z 9 członków 
do zajęcia się losem dłużników byłego baLKn wło­
ściańskiego.

3. Zaleciła wszystkim gminom, w których ka- 
gy pożyczkowe istnieją, wyknpno obdłnżonych w 
byłym banku grantów włościańskich przez pożyczkę 
w ban “ ii krajowym w obligacjach komunalnych za­
ciągnąć się mającą na stopę 47,% przezco nregn- 
lowanie stosunku tych dłużników przy pomocy ko­
mitetu mężów zanfania obopólnie korzystnie ułożyć- 
by się dało.

4. Zaleca istniejącemu jnż Towarzystwn zali 
ezkowemu przeprowadzenie konwersji tych dla dłn- 
żn ków niemogących korzystać z kas zaliczkowych 
gjinnych, ofiarując rękojmię w razie potrzeby ze 
strony reprezentacji powiatowej.

Wobec takiego zajęcia się sprawami powiatu 
przez władzę autonomiczną i przy tak wspaniało­
myślnych objawach dneha staroszlacheckiego, jakie 
dał p. Ap. Hjppen oświadczeniem wypłaty dłngów 
włościańskich swoich dóbr, jest uzasadniona nadzie­
ja, że przeważna większość Rad pow. pójdzie za 
tym przykładem pełnym obywatelskiej ofiarności n- 
zasadnionej na zroznmienin powołania klasy oświe- 
ceńszej i obowiązku, i zagoi blizny zadane krajowi 
przez zbieg nieprzyjaźnych okoliczności.

— Gościnne występy Patti w San Francisco 
jtały się przyczyną krwawego zajścia. Przed drą­
giem mianowicie przedstawieniem tłok przy kasie 
był tak straszny, iż się poprostn dnszono niemiło­
siernie. Od godziny 5 zrana do 10 tysiące oczeki­
wały z niecierpliwością otwarcia kasy. Wsknlek 
silnego naciskn podwójne drzwi szklanne wysadzo­
no z zawias, powybijano szyby, mnóstwo OBÓb zo­
stało pokaleczonych, a krzyki rannych i mdleją­
cych kobiet rozlegały się wokoło. Kiedy zaś kasjer, 
okazawszy się nareszcie, oświadczył, iż sprzedaż bi­
letów wstrzymaną być mnsi, rozdrażnienie oczeku­
jących doszło do takiego stopnia, iż polieja z wiel­
kim trudem porządek pomiędzy nimi zaprowadzić

znmiały się, oczy dopowiedziały to czego nsta nie 
były w stanie. On napisał na kartce: „Be mine, 
Annie, me darlint* (Bądź moją, Andziu, skarbie 
mój) i kazał jej przetłumaczyć, ona odpisała: „Mi­
chale, kocham cię z całej duszy...“ Przybywszy do 
New-Yorkn pobrali się bezzwłocznie w Caston Gar 
den, przystani imigrantów, poczem ndali się oboje 
do Newark w New-Jersey dla przyjęcia obowiązków.

— Niemiecki Bród (w Czechach), w kwietniu 
1884 r. Z miasta tego otrzymujemy następującą o- 
dezwę, podpisaną przez burmistrza tamtejszego, p 
Ant. Kalinę, i dyrektora gimnazjum, p. F. Ledvin- 
k ę: Do wszystkich b. Uczniów gimnazjnm w Nie­
mieckim Brodzie! Z końcem r. b. nplywa 150 lat 
od założenia gimnazjnm w Niemieckim Brodzie. 
Zakład ten wychował przez ten czas cały szereg 
mężów prawdziwie znakomitych. Przygotowując się 
do uroczystego obchodn 150 - letniego jnbilenszn 
istnienia gimnazjnm w naszem mieście, zwracamy 
się do wszystkich b. nczniów i przyjaciół naszego 
zakładu z uprzejmą prośbą o wzięcie jaknajlicznlej- 
szego, o ile można, osobistego ndziałn w rzeczonej 
nroczystości. Program i bliższe objaśnienia, doty­
czącego jnbilenszn, który się odbędzie w dniach 25., 
26. i 27. sierpnia r. b., ogłoszone zostaną nie- 
oawem.

-  Manna. Do ministerjnm oświaty w Peters- 
bnrgn nadesłano kilka kawałów manny, którą zbie­
rano w r. 1863 w gnbernii Erywańskioj, dotknię­
tej w owym rokn nienrodzajem. Mannę zaczęto 
zbierać 17. kwietnia i zbierano przeważnie ran­
kiem ; lndność miejscowa piekła z niej chlab ma­
jący smak podobny do pierogów jęczmiennych. Mi- 
n sterjum przesłało egzemplarz tej manny do mn 
zenm przyrodniczo-historycznego przy uniwersytecie 
petersburskim.

— Wyścigi dam. Laury huzarów, ułanów i in 
nych siłaczy ekwitacji, odbywających konno olbrzy­
mie wycieczki, nie dały spać amazonkom peters 
bnrskim. Dzienniki donoszą, te w gronie ich po 
wstała myśl przejechania się wierzchem z Peters- 
bnrga do Moskwy (wiorst 604 w prostej linii plan 
tern kolei żelaznej). Do tej pory zapisało aię na 
tę promenadę pięć dam ale przewidnją, że zapisze 
się ich o wiele więcej, tak, iż wyruszą we 20 — 30 
osób. Tej „interesnjącej kawalkadzie*, jak się 
wy.ażaj^ gazety, towarzyszyć będzie odpowiednia 
ilość masztalerzy i jeden kompetentny berajter, 
sprowadzony ad hoc z Moskwy, gdzie sinźy n je­
dnego z miejscowyah sportsmanów. Ta która naj- 
pierwsza stanie w Moskwie, otrzyma nagrodę u- 
tworzoną ze składek ogólnych, złożonych przed wy­
jazdem.

— Oryginalny pamysł. Na wystawie hygie- 
nicznej w Londynie zbudowany będzie dom przed­
stawiający najgorsze warunki hygieniczne, począw­
szy od złych zlewów, stndni a skończywszy na wadli­
wie nrządzonyoh nstępach, zanieczyszczających grunt 
i wodę. Wielka- -zkoda, że zarząd wyBtawy nie 
postarał się o projekt takiego domn ze Lwowa, 
gdzie ich nie brak

Konstantynopol d. 12. maja. Mfdhat basza 
umarł na zakażenie płuc.

Barn (w Szwajcarji) d. 12. maja. W  po- 
szechnem głosowania Indowem odrzucono wszy­

stkie cztery przedłożone ma ustawy.
Paryż d. 12. maja. We wczorajszych 32 

wyborach powtórnych wybrano 3 konserwaty­
stów, 28 oportunistów i niezawisłych i 11 auto- 
nomistów. Skład Rady miejskiej w Paryża bę 
Łzie przeto mniej więcej następujący: 30 opor­

tunistów, 30 autonomistów, 10 republikanów nie­
zawisłych i 10 konserwatystów.

Kair d. 12. maja. Jak słychać, tutejsza 
wojskowość angielska otrzymała rozkaz poczy 
nić przygotowania dla ewentualnej wyprawy, 
któraby dała odsiecz Chartumowi.

Shangai d. 12. maja. Według doniesień 
pekińskich, oświadczyła cesarzowa-rejentka, że 
się zgadza na natychmiastowe porozumienie 
Francją, wykazane w memorjale L i - Hung- 
Czanga.

Kalro d. 12. maja. Nuber basza otrzymał 
depeszę od komendanta Dongoli, wzywającą 
wydanie posiłków. Powstańcami dowodzi szejk 
£ ioden. Madi rozkazał mu, wszystkich zwo 
lenników wcielić do wojska, zająć Dongolę 
maszerować na górny Egipt. Załoga Dongoli 
jest mała a ludność liczna, na nieregularne 
wejska spuścić się ni9 można.

Londyn d. 12. maja. Bióro Reutera donos: 
iż wszystkiemi mozliwemi drogami wysłano*do 
Gordona posłańców nowych z depeszi Granril- 
la z 23 kwiet., zapytującą, ile wojska źąd; Ale 
przyrzeczenia stanowczego wydania posiłków 
w depeszy niema.

Wiedeń d. 12. maja. Prezydent zawiadamia 
izbę podziękowaniu cesarza za kodolencję. S c h o 
n e r  e r  wnosi projekt co do sprostowań 
dziennikach. Wagner interpeluje Schonerara 
powoda iż go insaltował w swej mowie. Tym­
czasem tschónerer już był wyszedł z izby. Prezy 
dent czyni uwagę, iż lepiej będzie, dać spokó 
tej sprawie.

gedsiaa 1. ^ :tc f 
Alpinj 69.3U
&n»lo-Austr. 115.— 
5o’ ąJ ^ar. Lsd. 285 25 
?.slsj Polnd. 145 70 
gcłsjp.EUb. 318 75 
Węg. Nordostb. 163.25 
Wag. Obi. p. «ł 102 — 
Węg. cis. losy r. 116 40

P o c zą tek  o godz w pół do Sm ej w ieczorem .

zdołała. Impresario, pułkownik Mwpleson, aa pole­
cenie rozprzedaży większej liezby biletów, aniżeli 
opera osób pomieścićby mogła, został aresztowany.

— Oryginalne zaślubiny. Poznali aię na po­
kładzie parowca w podróży z LJverpooln do New- 
Yorkn. Ona mówiła tylko po niemiecka, on Irland­
czyk, . rdzo słabo po angielska.. Serca ich zro-

Gtipodarstło, jm ijił i kudtL
Program IV. posiedzenia lwowskiej Izby han­

dlowej i przemysłowej we wtorek dnia 13. maja 
1884 o godzinie 6. wieczór. Sprawozdanie komisji 
handlowej: Protokołowanie firm handlowych. Wzglę­
dem oznaczania ilości to wara na paczkach zamknię­
tych, ref. r. p. Schayer. Propozycja na asesora 
handlowego dla sądn obwodowego w Kołomyi. Kon­
trola handln wódką w opieczętowanych naczyniach, 
ref. r. p. Reiss. Wykaz o czcicieli sądowych przy 
sądzie krajowym we Lwowie, ref. r. p. Reiss. Wy 
bór delegata na XII. międzynarodowy targ zbożowy 
w Wiedniu. Ostęplowanie książki handlowej.

Wiedeń dnia 12. maja. (Telegr. Gaz. Nar. 
Spędzono wołów razem 2055 sztuk — pomiędzy 
temi 812 galicyjskich, 787 węgierskich, 296 nie­
mieckich — płacono za galicyjskie 54 do 60, pa­
szowe — do —, węgierskie 53 do 627,, niemieckie 
58 do 63 zlr.

Sprzedaż trudna.
Xrzysziofowicz & Comp.

H

(C ) Wiedeń d. 12. maja. (Pryw.) Rząd 
zniósł chajder w Badenin pod Wiedniem, po­
nieważ byt i organizacja tych szkół żydow­
skich nie odpowiada ani wymogom ustaw szkol­
nych, ani też ustawie o stowarzyszeniach.

Bukareszt d. 12. maja Po zamknięciu so­
botniego zgromadzenia ligi opozycyjnej o godz. 11. 
w nocy chciało kilkaset osób udać się pod pałac 
królewski dla wyprawienia manifestacji, prze­
ciw czemu jednak z powoda późnej pory poli­
cja wystąpiła Powstał ztąd pewien ruch na 
ulicach aż wojsko wdać się musiało. Areszto­
wano tylko jedną osobę, i o godz. 1. był zno­
wu spokój.

Belgrad d. 12. maja Bogicewicz miano­
wany posłem we Wiednin; do jego przybycia 
sprawuje interesa peszteński konsul jeneralny 
Steicz.

Londyn d. 12. maja. Obseroer donosi: Ż y ­
czenia chedywa, aby na konferencję przypu­
szczono jego delegatów dla wyświecenia syta-, 
acji Egiptu, odmówiono.

T E A T R  H R . 
p o d  d y r e k c ją  J a n a

S K A R B K A
D o b m ń s k ie g o .

K U R S  G IE Ł D Y  W IE D E Ń SK IE J.
W ie d e ń ,  dnia 12. Maja. 1884.

jo  ąindfitff.

Zł. ren. węg. 4°/, 
Roz. rubel. pap. 
Galie, indenu.

92 52 
1.23.7* 
101 .—

43.
Wsg. akojo kr.
Unionabaik
Sjjordbahn
gołej A lM d .
Soleilw.-czere
Wied. Comni'e.1
Elbetal.
Losy tnreeks 
Bankrere* . 
Losy w«<?ie? 
Maiki niemiee.

320.25 
108 90 
255.— 
179 60 
187.50
127.25 
193.—
22 . —

110.25
117.25

Usposobienie: mocne.

Wiedeń,
godzina 10 min 

Ikcje kredyt. 320.50 
Kolej Kar. Lud. 28 > 25 
Unionsbank 108.40 
Rossyj. banka. 1.237,

B e r l i r .
godzina 5 minut 30 po południu,

Rosyjsk. bankn. 207.75 Akcje kredyt.
Lombardy 263.50 Galicjskie
Poż. wschód* 60.— Anstr bank.

dnia 12. maja 
30 przed południem

Anglo-austrj. 114.50 
Kolej połndn. 145 80 
Napoleondor 9.65 

Usposobienie: rezerw, 
dnia 10. majs

539.50
120.10
168.15

    lis ty  zastaw ne, aWsje
ob ligac je  p ierw szeństw a i  renty-

n a j t a n i e j  a)
w  K A N T O R Z E  W Y M IA N Y
k a l  i  L  i  1 i  e  n .

Y N ^ s z e lk is  łozy ,
▼ Y hllcra# > m

w poniedziałek dnia 12. maja 1884.

DOM OTWARTY
komedja w trzech aktach przez M. Bałuckiego. 

Poc&ątek o godzinie w pól do 8mej wieczorem.

W.
K.
lip

Przyjechali d. 12. maja 1884.
Hotel ŻORZA: J. Jarnntowski z Załanowa, 

Walicki z Kijowa, T. Rycerski z Warszawy, 
Bartol z Paryża, A. Noel z Komarna, O. Phi- 
z Lołonii.
Hotel EUROPEJSKI: H. Hsmmel z Wiednia 

Aywas z Kołomyi, M. Zobern z Podwołoczysk, 
Zawadzki z Wiednia.

Hotel ANGIELSKI: J. Źnkotyński z Moskwy, 
G. Radomski z Jasła J. Md an z Wiednia.

Hotel LANGA: Dr. A. Deli no ws ki z Tarno­
pola, A. Wy brano wski z Przemyśla, E. Demacek 
z Wiednia.

Nieufność chorych. M Jg-ft
karze mogli zrobić przeciwko katarowi, —  n6» ią 
sceptycy — jest to, że nazwali katar nieżytem 
(corriza).

A więc niech spróbują Pastylek Gśraudella, 
a ci sami sceptycy przekonają się po zrobionem 
doświadczenia, z jaką szyderczą litością spoglądać 
będą na kichanie tych, którzy uporczywsi od św. 
Tomasza, niechcą wydać nawet półtora franka na 
pudełko tych dobroczynnych pastylek.

Łatwo wytłumaczyć sobie skutek pomyślny 
tych pastylek, działają one bowiem przez pochła­
nianie wprost na dychawLi i kanały oddechowe.

Pastylki Geraudella są jedyne, jakie nagro­
dzone zostały przez komitet sędziów na wystawie 
powszechnej w Paryżu w 1878 roku i wypróbowane 
w skutek orzeczenia komitetn zdrowia.

Upoważnione do wprowadzania do Rosji przez 
ministerjnm na zasadzie orzeczeń.a i potwierdzenia 
przez komitet lekarski w Petersburgu.

Pndełeczko zawiera 72 pastylek i znajduje 
się we wszystkich aptekach. Sprzedaż hurtowa u 
wynalazcy p- Gśraudella, aptekarza w Sainte-Me* 
nehould (Francja). We Lwowie w aptekach pp. 
Piotra Mikolascha i Krzyżanowskiego.

c

L w ó w  Z Izby handlowej, 12. maja 1884 
1. Akcje za sztukę 

bez kuponu bieżącego płacą 
Kolej gajic. Kar. Lnd. 200 zł. m k. 284 —

, lwow. czer-jass. 200 zł. w. a. 190 50 
Bankn nypot. galic. 200 zł. w. a. 298 —

„ kred. galic. 200 zł. w. a 248 —
2. Listy zastawne ta 100 tir. 

bez kuponn bieżącego:

żądają 
287 25 
194 50
303 -  
253 -

To w, kred. galic 5 prc. w. a.

i» N »  9
4* S N ^

Banku hyp. galic. 6 
■ n • 5

okres

s * *
Listy dłużne g.

100 —  

92 50 
100 —  

86 40 
101 55 
98 10

5 wyls. z 107, prm 10J 25 
z., kr. wł. 6 p r . -------

» » • • • ® •
3. Listy dłużne 100 zlr

Ogól. roi. kred. zakład dla G&iicyi
i Bukowiny 6 prc los. w 15 l a t -------

4. Obligi sa 100 Or. 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 100 70 
Kom. bankn kraj. 5 prc. w. a. I  em. 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 prc w. a. 
Pożyczka ,  .  1883 47,7, „

5. Losy
Miasta Krakowa 

„ Stanisławowa .
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dnkat cesarski 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Pu bel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
. )0 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kuponr w srebrze

101 — 
94 — 

101 -  

87 40 
102 55 
99 10 

101 25

96
101
90

75
50
75

17 —
22 50

5 63 
5.65 
9 60 
9.90 
1.54 
1 227, 

5925

101
97

102
91

19
24

7G
75
F/
75

50

5.78 
5.75 
9.70 

10. —  
1.64 
1 247, 

59.95

lę ś c io w ą  a p r z e d a i M ó d  m in e r a l­
n y c h  zimnych i ogrzanych, oraz z mlekiem, 
żętycą, kumysem, kefirem, i solami zdrojo- 

wemi, zamiast jak dotąd w ogrodzie Fojezuickim, 
w tym roku urządziłem w sklepie, przy ulicy Ko­
pernika, 1. 3. Wskutek czego wody mineralne są 
tańsze i obsługa dokładniejsza. Donosząc o tem, 
mam zaszczyt polecić mój zakład tak Szanownym 
panom lekarzom, jakoteż potrzebującym tego ro­
dzaju ułatwienia, do łaskawej pamięci.

J a n  lh n & to w ic z ,
magister farmacji i chemik sądowy.

Marienbadzkie pigułki
śei i tnssy, sportądsone podłag pnepisa ces. 
dr. Schindler Barnay w Marienbadsie. Główny skłai" we 
Lwowie w apt. Zyg. Rackera, także we wszystkich a- 
ptekaeh. Każde pudel to opatrzone jest protokołowaną 
marką ochronną i numerem.

mm
,—— -------alkaliczna woda mlneralaa

S l C l R W I O W k
napój oszeżwiajęcy stołowy,

skatsezny bardzo aa kaszel w ehorobaoh szyi 
kataraeh żołądka I pęcherza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń. j
Na ETYKIETĘ 

i wypalone piętno n& 
korku  V

dokładnie baczyć.

M A H O N II

MOLOM j
Zwracamy uwagę na

PAPIE K rZ
do przechowania fnter, aksamitów, mebli, ksią "  
żek itd. skutek niezawodny. Ar kn szyk kosztuje

Sdko 5  ct. w większej ilości taniej J E D Y  
1E dostać można w  A P T E C E  K  K R Z Y  

Ż A N O W 8  K IE G O  (obok Brygidek) we Lwowie i
Wiedeń 10. maja.

i »  “j  *ig P«A* 
(za 100 dr.)

»nty anotr. w bank. 5 pro.
„ w srebrze 5 „

- . ifftd po 250 sł.w.a. 4 pr.
1860 „ 500 „ „ „ 5 „

35 1860 , 100 „ „ „ . .
a.5 1864 „ 100 » » » • •
Listy aust! dom po 120 zl. 5 pr. 
Renta złota 11 Pr0- • •

Obligacje indemnizacyjiie 
(za  100 *tr.)

 .........
Bukowińskie . . . • •

Inne publiczne papiery.
ęy-ęgłeroka renta złota 6 pr. po 

l00 zh-. w. «. . . . . 
ąyegiur^Poł. koLpo 120 sL 

5 procentowa . . . .  
^perska po*. po ioo złr. 
Turecka pożycz, kol. po 4"/, tr.

A
Akcje bankowe.

/tnglo-anotr. po 200 1120 i t  
Bodencred. A e t Oea. 200 al. 
Zakład kredytowy dla handlu

j przemysłu...............
Zakład kred. węgler. 200 itr. 

wora. eskent. niżsio-austr. 
po 500 dr. • • . • .

płacą | żąda. 
dr w a.

80 85
81 60 

12ł - 
186 Ib  
1U 5 i 
173 BO 
149 60

81 -  
81 76 

124 50 
1&7 25 
145 - -  
174
150 -

101 - -  
ioo m

101 26
101 —

<22 50 122 70

142 60 
11T 20

148 -  
17 60

114 6J
240 —

114 90 
240 50

120 71 
819 76

321 -  
820 25

612 816

GaUcyjssi bank hipoteczny
po zOO zł...................

Banku aust.-węgierskiego pa 
600 złr. . . . . . .

Unionsbank po 100 złr. 
Vprkehrabank pow. po 140 zl. 
Wiedeński Bankve oin po 100 

złr. w. a.....................

Akcje kolei.
Albreohta po 200 złr. . . 
Alfoldzl lej po 200 złr. srebr. 
Elżbiety „ 200 „ «
Ferdynanda p6łnoonej po 100

złr. m. k ...................
Era >oiszka Józefa po 200

z . w. a......................
Kolei gal. Karola Lnd. po 200

złr. m. k.......................
Morawsko - Bzlągka (central.

po 200 złr..................
Lwowsko- (Serniow.- Jas i

po 200 cł...................
Austr. pół. zach.po 200 ił. sr.

» 20C „
Rudolfa po 200 złr. srebr. 
Biedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
8taatseisenb.-Ges.200 sł. wa. 
SiiiCahn po 200 zł. sr. . 
Tramway wied. po 170 zł.
V  .gierske-galicyjski (Łupk.

po 200 zir. . • • - • 
Węg;«f pólnoo.-wsohod. po 

900 sir. srebrem . . .
Węgier, aaohodn. (Westb.) po 

200 zlr. w. a................

płacą żąda płacą jąda.
złr. w. a. złr. w. a.

L i s t y  z as t awne
(za 100 złr.)

4(6 856 Bedenored. allg. Sster. 5 pr. al. 1*3 60 124 -
luf - 104 40 „ spł. w 38 lat 5 pr. w.a. 

0al. Tow. Kred. ziem. 4 pr. wa.
97 — 97 M

148 - 143 60 92 59 93 6(

110 - 110 3(
i) «  »  ® » »

Galio, bank hipot. 6 pr. wa. 
„ Zakł. kr. włoś.6 „ „

KO -  
101 80

ICO 71 
102 10

Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 101 <0 161 7(
_____ _Ł m .  .  w. a. 5 „ 100 50 KO n

179 26 179 76 Obligacje pierwszeństwa
285 25 235 77 kol. (za 100 złr.)
Kto ssts Albreohta po 800 ai. 5 pro.

■robr. w. a..................... •01 - 100 25
218 — 208 BO Alfóldzka po 200 zl. 5 pr.

srebr. w. a..................... 100 - 1( 0 50
264 75 28 i 26 Czeska z 800 złr. sr. w. a. 

Elżbiety pe 5 pro. sr. . .
105 26 106 75

27 - 27 25 „ em. 1862 5 pr. sr. w. a. — — _  —
„ „ 1870 5 „ a ii — - _ _

19 i 76 191 60 ,  .  18725 ,  „ , —. _ - —
i88 75 184 26 Ferdynanda pór. b pro. m.k. 107 7 108 -
193 50 198 7 ,  ,  5 ,  w a. 01 50 102 -
181 - - 182 - „ n 5 „ srebr. 

Gal. K. L  300 zl. 5 pr. sr. w.a. 108 — 109 60
18  25 179 1)1 (01 25
16 75 317 „ U. em. 5 pro, .

146 80 146 10 „ HI. em. 1871 800
218 — 218 8 s IV. e. z 300 zł. 6 pr.

Lwow.-Czer.-Jass. I. em. 1865
73 25 118 7 300 zl. 5 prc. sr. w. a. . 97 00 fS -

Lwow.-Czer.-Jas. EL em. 1867
163 25 168 60 800 zl. 5 prc. sr. w. a. . 

Lw.-Czer.-Jass. IH.em. 1868 101 — 101 60

175 60 178 - 800 ab 6 pro. sr. w. a.. 99 80 ICO 20

Lw.-Czer.-Jass. IV. om, 1872 
300 zl. 5 pro. sr. <*. a . . 

Rudolfa po 300 zl. w.a. 5 pr.
srebr. w. a.....................

Rudolfa em. 1869 po 300 zl.
5 prc. sr. w. a. . •

Rudolfa em. 1372 po 300 zł.
5 p ro . sr. w  a- • • .

S ie d m ic ig ro d zk ie j ‘ 00 z l r .  

5  ........................
Papiery loteryjne

(sztuka).
Zakład kred. dlahan- i przom. 
łulary po 40 zlr. m. k. 
Insbruckie prem P0*- • • 
Kej»loyieh po 10 z r. m . k. 
KrtikowsKa po 20 złr. m. k. 
Lublańska prem. poż. . .
Budzińskie  .....................
Palffy po 40 zlr. m. k. 
Rudolfa po 10 zlr. m. k. . 
K. Salm po 40 zl- in- h. . 
Solnogrodzkie prem. p o i.. 
St. Genois po 40 zir. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 zlr. w. a. . . .  
Waldsteiu po 20 złr- m. k. 
Windischgriltz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-niiesięczne.
Berlin 100 mark • • • • 
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fnt szterl. , 
Paryż 100 franków . , .

płacą żąda. 
złr. w. a.

99 8

fc7 70

178 75 
41 60

17 50 
28 61 
48
88 76 
id 6' 
68 5 
21 75 
47 76

£9 -  
¥8 i!0

59 60
59 60 
69 60 

U l  56 
48 22

100 10

98

177 21

18  —

24 50 
t ._

39 25 
19 — 
54 10 
22 5 
48 25

£9 60 
9 —

69 65 
59 66 
69 65 

151 85 
48 9 7
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Apteka
JUL. NAHLIKA we Lwowie,

poleca

Wodę na porost włosów
przeciw 
»ię ikóry

łuizczeniu 
najpewniejizy środek.

wypadaniu tychże 
, jako najpewniej ii 

Cena flaszki 1 złr.

POMADĘ dr. Millereta
na porosi wlotów, dla niemogącyeh uiy  
waó plynn na głowę.

Cena iłoika 2 zł.
Oprócz tego utrzymuje na składzie wszel­

kiego rodzaju wypróbowano środki spe­
cyficzne, krajowe i zagraniczne, jakoteż 
przyrządy i przybory chirurgiczne i opa­
trunkowe.

Zamówienia z prowincji załatwia się 
odwrotną pooitą.

a a a a a a s / n a a a a .

5 ,.smiusz“
'  SKŁAD KAWY we LWOWIE

*
ul. Chorątezyzna 1. 28 na dola 

( A r t u r  K o ś c ic k i)  
iprzedaje dla tego dobrą i wydatną 
kawę tak tanio, albowiem sprowa­
dza takową bezpośrednio cd produ­
centów z  południowej Ameryki, gdzie 
lat dziewięć bawił i osobiście za­
wiązał itosunki.

Koiztnje we L w o w i e  
1 k i l o  1 złr. 66 et. i 1 zł. 60 et.

Na prowincji 
43/i kila 8 zł. 20 ct. franko.

Co miesiąca ś w i e ż y  transport, j

W W W « I V W V V

Sezo n

L I T O G R A F I I
T. Serafinowicza,

P lac  B e rn a d y ń s t i, liczba 13, we Lwowie,
, wykonuje za pomocą nowej maszyny pospiesznej z przyrządem do pary, 
'roboty lito- i autograficzne tak co do artyzmu jak i taniości lepiej niż za 
granicą, a to ze względu na to, iż kos.ta transportu i opakowania odpa­
dają, jak i na to, że n nas robotnik jest tańszy niż za granicą.

Okazy wystawione są: ulica Kręta, róg Hoteln Żorza, i Plac Bernar­
dyński 1. 13, gdzifc s ę znajduje litografia. 2502 1— 6

Prawdziwy

Ser otresff
(BRYNDZA) 

jskiej nikt we Lwowie dostarczyć nie 
może, poleca handelo. T. Winklera

we Lwowie—Dom narodny.
2501 1 -8

, f i * * ' * .

P "TS u  J  e/' V U /e^ ®

B “ ha j
?-letni popielaty czystej krwi holender, 
rosły, dobry do użycia do dużych krów. 
jest do nabycia w Ponikwie poczta i sta 
aj a kolejowa Brody. Bliższą wiadomość 
udziela Zarząd dóbr Ponikwa. 
2492 1 3

0fag

t  . " ‘a ' k ó n ~
r !“ t e k  * >  O o ,

TW/W lody człowiek, 28 lat mający, po 
siadający nkoficzoną bnchalterję, 

egzamin telegraficzny i dobrą rekomen< 
dację, poszuknje pomieszczenia przy go. 
spodarstwic lub fabryce jako pisarz Inb 
rachmistrz lub tym podobne zatrudnienie.

Łaskawe oferty pod literą: „K. B .“ 
poste restante Tarnów. 2509 1— 1

2) S t a r s z y  m ę ż c z y z n a ,  rutyno­
wany gospodarz i leśniczy posznkuje po­
mieszczenia. Łaskawe oferty p. lit. „M L  1 
poste restante, Tarnów.

8) Posznkuje się starszej osoby 
kapitałem lO O O  złr. lub więcej na 

prowincję, do pewnego interesu dobrze 
| rentującego się. —  Zgłoszenia przyjmuje 
j się pod lit.: ,M. B ’ post. zesfc. Tarnów.

Folwark Suehodoły,
poczta Brody, 2475 2—3 

m a na sprzedaż 
12 cetnarów w iedeńskich

m io d u  (patoki),
w beczkach, po 30 złr- cetnar.

P a s i e c z n i k ,
kawaler, posiadający kilkuletnią praktykę 
racjonalnego prowadzenia pasieki, zara­
zem nmiejący wyrabiać nie dzierżono w* kie 
wszelkich systemów, posznknje poiady. 
Adres : J. M  o r o z ni. Leona Sapiehy li­
czba 27 we Lwowie. 2480 2 2

nowy, znakomity 
i zgrabny, o dźwię­
cznym i pełnym 
tonie, z 5 sztaba­

mi i podwójną metalową płytą, tudzież 
takie pianino i fortepian ograny, 
oraz cytra i szkoła Umlaufa ko 
rzystnie i tanio do sprzedania lub poży­
czenia. 2416 1—3
Łyczaków, nr, 7, na I. piętr. w lewo.

Emil Kalinowski,
metr muzyki.

PASY
do maezyn. z najlepszej skóry 
grzbietowej (Kernleder) od 
1 do 8 oali, zawsze na składzie 

w magazynie
wyrobów gumowych
R. Erimmera

we LWOWIE, 
h o t e l  Z o r ż a

kosz 5 kl.
szparagi

zł. 2.90
Zielony groszek )  o a  » 2 60 
Karczochy z Wenecji ) jg ■* , 2.60 
Pomarańcze z Katanii) _  i  „ 2 —  
Cytryny ) ■* „ 1.90

dostircza opłatnie wraz z opakowa­
niem i cłem znana firma

N. Salvari,
Tryest. 2456 1 -6

Zatwardzeniu

Co 14 dni świeże

WODY

• D r .  A 1 H I I A  H A J E W S B IE C H ) *

woflolecziiiczy we Lwowie, (w Kisielce)
Urządzony w sposób najodpowiedniejszy, położony korzystnie 

tek pod względem świeżego powietrza, najlepszej wody, jak i przy­
jemnych przechadzek, przyjmuje chorych na mieszkanie z zu p e l-  
n e m  z a o p a tr z e n ie m  jakoteż tylko d o c h o d z ą c y c h  dis
leczenia się, które się odbywa rano od 6 do 8, i po południa od 

4 do 6 godziny pod nadzorem lekarza Zakłada. 
Równocześnie otwarte KĄPIELE CIEPŁE. TUSZE dla publiczności. ~

■kmKmmKKmmN NMWNMMIOihNN*11

ze zdrojowisk n a t u r a l n y c h ,  

poleca handel

Karola Ba ł łabana

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

• - • - • I

K e f i r
e e •

czyli K a p i r  •

Lw ów , 
H a l i c k a  Nr. 296.

Łaskawe zamówieąja z pro­
wincji nskntecznia natychmiast.

Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubię 

nie nagniotków, brodawek i innych I 
podobnych narośli skórnych. bez bolu 
j bez żadnego niebezpieczeństwa 

Gs*«a flakonu 60 ai. 
w Aptece

K. Krzyżanowskiego
_________we Lwowie___________

F a b r y k a  k o r k ó w

L  J. Malewski,
Lwów, ulica Dominikańska, 1. 5, 
poleca swą fabrykę korków do 
boczek i butelek, w lepszej jako­
ści ed zagranicznych , —  jakoteż 
drzewo korkowe i keła do miele­

nia jagieł. 1343 1— f 
założona w roku 1877.

seM

Posznkn je  się

do nabycia za go lów k f.
Może zaliczyć 4O.000 złr- Pierwszeństwo 
ma majątek wydzierżawiony z wolnym 
ogrodem i mieszkaniem dla właściciela. 

Łaskawe oferty przyjmuje p J ó s e f
Kir kle, Lwów, Rynek, nr. 26, I. p. 

2427 1— 7 0

-

Medal złoty 5
w y s ta w ie  powszechnej

W Taryżu 1878 roku.

Aparat Gazożene Brieta
nazwany i zabrewetowany.

P u d r  k s i ą ż ę c y  ^
b ia ły  różowy i  żółtawy.

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru jest najlepszym 
dowodem jego nieporównanej dobroci. —  Pudr książęcy na wszy­
stkich wystawach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne medale 
zasługi, jakiemi został wyszczególniony, najlepiej go zalecają. — 
Pudr książęcy nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, 
jestto najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przylega 
do twarzy, nadaje piękną naturalną białyść i jest nieocenionym 
środkiem do hygienicznego upiększania twarzy,

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., z łabędzi­
kiem 1-50 ct,

Różowy i żółty, miejsze 70 c t , większe V20 ct., z łabędzi- 
iem 1 60 ct.

W O D A  F IJ O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i 

łaszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i dołki ospowe.
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia, że 

jako środek toaletowo-hygieniczny został odszczególuiony medalem 
zasługi na wystawie przzrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

— Cena 1 złr. w. a. —

MYDŁO KOSMETYCZNE.
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym 

zapachem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu 
rąk i bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i źołto* 
brunatne plamy z twarzy. —  Cena 60 ct.

Nabyć możua we Lwowie w fabryce perfum

J. IHIATOWICKA
przy ul. Kopernika 1. 3, w Filji przy ul. Halickiej róg Wałowej, naprze­
ciw sklepu p. Bałłabana, w Krakowie w Filji w Sukiennicach Nr. 20 i we 

wszystkich renomowanych sklepach i aptekach.

odżywiająco-leozniczy napój Górali kaukaskich wyrabiany z mleka 
krowiego za pomocą grzybka kefirowego, używany jest przez wielu le­
karzy jako zbawienny środek w chorobaoh płuc (suchot), przewlekłym ka­
tarze żołądka i kiszek, osłabieniu i wycieńczeniu sił, a także w kaszlu, 
rachityzmie, niedokrewności, bladaczce, rozdrażnieniu nerwów, skrofułach etc. 

Pierwszy i jedyny w kraju wyrób i główny skład

prawdziwego i nie fałszowane go kaplrn,
po cenie 36 ct. ta flaszkę,

w Laboratorium chemicznem i w głównym składzie perfum, kosmetyków, 
toaletowych przyborów, mydeł i wód pachnących

W ł. Tepy, obecnie Aleksandra Szustow
Lwów, Watowa, 15.

D W A  G A : Dla wygody Szanownej P. T. Publiczności K A P IR  
sprzedawanym będzie w aptekach i w Pawilonie w ogrodzie Po- 
jezuickim — a osobny w tym celu sprowadzony aparat chłodsą- 
c y  utrzymywać będzie równomierną temperaturę napoje 

[ Ekspedycja uskutecznia się na prowincję odwrotną

II

O

a p a r a t  c h ło d s ą -  J  
oju k a p i r o w e g o .  ^

tną pocztą. 2504 1— 6 |

•  •  •  M

e lenni fłtal pod Wiedniem.) 
Zakład wodoleczniczy.

klemjący lekarz dr. Podzahradsky, (szwecka gimnastyka lecznicza, 
nagniataoie, elektryka i t. d. —  Godziny rozmowy we Wieiniu, IX, 
Dniwersitfitsstrasse, 4, we środę i sobotę od godziny 3— 4 popołud.

Hotel i pensja Sachera.
Urocze położenie, wszelki komfort, połączenia tramwajowe, ka­

wiarnia restauracyjna i t. d. 2 44 2 -10

Otwarcie 12. kwietnia 1881.

zapobiega się i  leczy preee 
Pigułek roślinnych CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od lat 40 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają sięiem powodzeniem, poi 
wyłącznie z roślin, nie 
ani kolek i mogą sią u

sprawiają rznięcia 
mogą sią używać jako środek 

>ra-

Zakład kąpieli siarczany eh żela- 
zisto borowinowych i parowyeh
Pustomyty (pod Lwowem)

Rozpoczęcie sezonu 20. maja.
Choroby, w których kąpiele siaresane 

z świetnym skutkiem używane być mogą, 
są: Gośoiec i dna (rheumatismus et ar- 
thritis) ; szkrofuły; choroby skórne ; si- 
philis; merknrjalne zanieczyszczenie krwi; 
zaniedbane Inb zastarzałe chirurgi zne wy. 
padki, jako to: zwichnięcia, złamania, 
rany, wadliwe blizny, w ogóle wszelkie 
choroby przewłoczne.

Przed bramą zakładn kąpielowego 
jest przystanek kolei Arcyks. Albrechta. 
Jazda koleją ze Lwowa trwa 40 minnt. 
Pomieszkania w zakładzie i dworskich o- 
ficynach, po bardzo umiarkowanych ce- 
|nach Wikt podług cenników restauraoyj 
lwowskich. Stały lekarz w miejscu, W  tym 
sezor.ie zostanie otwarty oddział hydro- 
patyozny.

Zwraca się uwagę na kąpiele boro­
winowe, które pod względem składa che­
micznego nie ustępują woale zagranicz­
nym kąpielom i bywają z równie d ,brym 
skutkiem używane w chorobach kobiecych 
jak Pranzensbadzkie. 2424 2 -10

■•oszu k u je  się od 1. 
b. na stały najem

orzeźwiający, oczyszczająoy krew Inb api
wiający przeczyszczenie. Meto dy użycia __________
polskim języku. W  Paryżu p. Behant, me r? , v u -  .
St. Quentin, 24. Wymagać należy, ab; ż ó łk ie w s k a ,
pigułki Cau imi znajdowały się we flako­
nikach, włożonych w pudełka kartonowe, 
ażeby na każeej pigułce znajdował się na- 
p is .C A U V A IN “. 1007 8— f

W  Paryżu p.Dehant, Hańb. me St. Denis. 
Dostać można we Ł w o f ir io  w apteoe 
K r a *  ż a i io  w k i e g o  obok Brygidek, 

pp. K .  f f l lk s i la s c h a  i z .  B a t - . e r a , • 
i J. Nahlika; w K r a k o w i e  w aptekach 
p. W . Redyka; w P o z n a n i u  w apt. dr 
Minkiewicza w Framosa. w B r o d a c i  
M. Kullak apt.

lipca r.
na stały najem 2 -3

dwóch pokoi,
z przedpokojem, jeśli być może 
na I. piętrze, w pobliża kawiarni 
wiedeńskiej, placu św. Ducha, 
Marjackiego, Halickiego, lub 
Trybunalskiego, ulicy Teatralnej, 
bliższej Śródmieścia, Halickiej, 
lub w innej ożywionej i  korzyst­
nie położonej części miasta. Zgło­
szenia uprasza się adresować do 
Antoniego Łodyńskiego, ulica 

1. 38, we Lwowie.

Bliższe objaśnienia
Zniżone ceny w kwietniu i maju. 

prospekty za pośrednictwem właścicie'a C . S a c h e r

J d d d t *

Założona 
r. 1679.

A * ' '
&  , JfiC- .  A® .-C*

A«®

JE D Y N Y  
ja k i p fitw ier- 
dronym E i it a ł  

prie* * - 
A K A D E H M  
M ED YC ZN Ą .

Z a  póM tcf
t«fo  aparata,

ALtancao obe- 
cdi., ł  m t i j  
d ziś  H0K6 w
j#dne^ ch w ili 

p rs jg ito w a ć  
z  b a r w *  ma­
łym  kosałóm 
W O D E S A L ­
C E  a » K Ą  i 
w iz t B t h  na­
poi* g * a w e , 
ja ito i* ?T ie h 7,

1028 1—

Soda, Limo- 
niada fa z o w a  
i wino mnin- 
j^e* «tc.

Aparat
o 1. 2, 3, 4 16 

battikaefc.

Proszki
w paczkach 
zastosowane 
d* aparatów 

s 1, X  8, 4 I 
6 bwtelkash.

Destaó moinm 
Y fłówwych 

aptekach-

3 JO N D O LLO rS X 5 ,
inżynier fabrykant, 

w Pzryła przy nlioy Chśtean-d’Ean, 94
i 96, we Lwowie w apt. P. Mikolasch.

ł i i p n M i r - y

Ceny staników l°0 w. 
Centure po 6,;a w  do 122042 8~ ?

Przy zamówieniach listowych uprasza,Bij 
o przysłanie miary w centymetrach: i -  
objętość pięrśi 1 grzbietu^ pod ramionami 
— !‘ i ‘  2. objętości Jdbici, 8.. objętości
bioder, A  długości od miejscappod ramio 
nami do kibioŁ Miarę należyłziż po sukni-

FABRYKA
*  przednich

holenderskich 
L I I I E B Ó W

Skład fabryczny:
we W I E D N I U ,  I .  K o h l m a r k t  4 .

Dla dogodności P. T. publiczności można tych 
prawdziwych likierów ichyć tiikie w znanych 

handlach inaoznisja/.ych.
m a s  .  j d s m s m m B M E

Z a ł o ż o n y  1840.

c b s . król. fP uaiworny

handel fortepianów i wypożyczalnia
FRANC. NEM ET8CH KE & S Y N ,

we Wiedniu Filja na lato
I. Bez. B cherstrasse 7. Baden, Bahngasjj 23.

Amerykańskie harmoniki Estey & Co. 
w Brattleboro.

ę  K a n t o r  w y m i a n y
§
0  
*

0 
0 
0 
0 
0

k. nprz. gal. •

akcyjnego Banku Hipotecznego
kapuje i sprzedaje

wszystkie' efekta i monety
pod warnnkJttni najfim tępsisju iiiM  jusm

LISTY h ip o te c z n ie , a
jakoteż - - ▼

5°|o premiowaac Listy hipoteczne, 11

z drzewa, do nabycia.
1. Saaf 9 metr. i  30 ctm. o 4 pul 

kach na zahnlistwaeh i 160 szuflad, we> 
wnątrz zabudowanych, z tych 2 szafy i 
drzwiami szklannemi.

2. Receptura 1 metr i 80 centm 
długa, od frontu z 2 szafkami, od tyłu 
9 szuflad i 2 pnłki.

3. Szkatułka na tarawage odpo­
wiadająca recepturze o 8 szufladkach.

Całe urządzenie jest z drzewa jasio­
nowego, politnrowane, całkiem nowe, gu 
słownie zrobione Szafki na metry pod le- 
lone, aby do każdego lokalu zastosować 
możua.

Wszystko nabyć można za cenę bar 
dzo mierna wraz z o p a k o w a n i e m  za 
269 złr. w. a. 2471 2 -4

Bliższą wiadomość udzieli
8. Kąjetanowicz,

apteka koto Brygidek,
we LW O W IE.

Resztki sukna
prawdziwych materji od 1 ił. za metr i 
wyż: j. Wzorki za nadesłaniem marki po­
cztowej na 6 ct. wysyła

Nklad fabryczny  
„sum weissen Lamin*

w  Bern ie. 1944 —fo

Dzierżony
próżne, w dobrym stanie, są do 
nabycia u Ostrowskiego, w 
,Wyżnlanach“, poczta Ku­
rowice. 2459 1—8

Astma, Katar, Nlaiyt, Uparozywy Kaazal, 
Doazaaió, Zapalaale Oskrzeli 

P łac, 8nohoty, Plocie Krwią
LEC ZO N E Z  W IM IaKIM^ 8 T i/ t jU u b i  P R E B I

GLOBULES D“de KORAB
Wyprobow.no w Szpital.oh Paryzktoh

Z H E L E N IN Y
PraedaUwionej w Akadem ii Nauk

O' DE KORAB, if, rut de Litorde, PARIS 
iv>- r. n o n iK :

W Aptekach Pf. KteOLASCaU RDCKERA I B0SEBŁ

Zawiadamiamy ninlejszem, że na tegoroczny sezon zaopatrzyliśmy 
nasz magazyn obficie w najlepsze POWOZY. Począwszy cd Landauskich 
powozów o ozterecb siedzeniach, kolasek, na pół krytych faetonów, ftoto - 
nów do powożeuis dla panów i dam, aż do doro<ki4 wozu gospodarskiatro 
i tarantasów, znachodzi się wielki wybór najlepszych wyrobów tego ro­

dzaju, do których zwidzenia każdego najuprzejmiej zapraszamy. 
SK ŁA D Y  znaj duj»  się we Lwowie, prsy ulicy Karola  

4# Ludwika, 1 5  II.

1 S C H C S T A L A  i  S p l.
”  c. k. uprzyw. nadwowa Fabryka powozów, odszczególniona kilkoma dy- 

ą ą  plomami nonorowemi i wieloma medalami, a między temi pierwszem u- 
znaniem na wystawie przemyskiej.

Zawiadamiamy zarazem, że wysyłamy na prowinoję rozmaite angiel­
skie lakiery powozowe w najlepszym gatnnkn do nżytku dla naszych gości ]  
lab dla lakierników powozów i Innych przedmiotów. 2338 8—? '

'Y '* * w ▼' ™ ▼ Y * ▼ “ ▼ T T “ * *

Ht
ll H a r la n d z k a  p r s ę d z a
“ i do pończoszkowej roboty i nici na szpulkach,
i Najwiedeńskiej i paryskiej 

wystawie] św iatowej od- 
szczególnione T n a J w yA s łem l 

nagrodam i.
Powszechnie wzięte z powodu ich 
wybornej jakości nabyć można

Jana Hoffa skoncentrowany ekstrakt słodowy W  cierpieniach p łac  
na iłagodcenio bolówon'** cena 1 złr. 12 et. i 70 ct.

Jana Hoffa „Preparaty słodo­
we" pocieszają się ogólną 
wziętośeią i są wielce pożą­
dane przez wszystkie stany 
ludności, jeżeli cenne dobro 
każdego żyjącego—  z d r o ­
w ie , jest zakwestjonowane.

□ego dłngotrwałego kaszlu uwolniłem się zupełnie 
użyeia wybornego pańskiego ekstraktu słodowego.

Od m 
w skutek

Jenerał W ELTZIEN  w Marteburgn.

’ V' '■ <7 a

O

Moja dłcgaletnin, ohrypka niechciała ustąpić mimo nży- 
cia środków; w końcn uciekłem się do pańskich zalecanych 
pb-rsiowych cukierków słodowy h, poozem rychło znikła moja 
chrypka. H. MENZEL. naczelnik w Hiilseob.

Pańskio preparaty słodowe są wyborne, moi- a je uaiwać 
cudownymi środkami. Pańskie piersiowe enkierki słodowe roz- 
pnszczają flegmę. Upraszam o przysyłke piwa zdrowia z eks­
traktu słodowego. Dr. REICH, p-.iks. lekarz w Berlinie.

Za pomocą Jana H.ffa preparatów słodowy oh (slolo re] 
czekolady, skoncentrowanego ekstraktn słodowego i t. p.) do-

me<' wy-

1982 II  4— i 2 Znak fabryczny 
nici szpnlkowych

H. Bannera w Stanisławowie-

które według prawa z d. I. lipca 1838 (I|fc.p.P. XXXVlLL. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa­
nia kapitelów funduszowych, papilarnych, kaucyj iuałżeóskiob^ęjsko- 
wyoh, -fiS- kaucje i wadja, l ą  w t y p  hąatorze  do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowineji wylonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez dobczeui^piowi.'

$

|  K a n t o r  w y m i a n y  |
|  S O K A L  i  L I L 1Ę N  |
H  we I ł o w i e  przy ul. H etm ań sk ie j K
5  płaci za kupony płatne 1. maja 1884 od oblig. pierw- ^  
J  szeństwa kolei Czerniowieckiej

* za złr. 100 Z l r .  1 0 0 . 5 0 .  J
KXXMXXXżmMXX*X***XXK*XXK*

Szpryoowune 
|hygien iozne  
I niezawodnej 
ikatecznośei r.*. 
pobiogająee, je-

uyne, wort, lecsy bez żannycn innych lekarstw. Znajanje się we wszystkich apte­
kach na knli ziemskiej; w Paryin n p. J. Ferró aptekarz*, 102, ulica Biehelien: we 
Lwowie w aptekach pp. Krzyżanowskiego [obok Brygidek], Mikolasoha i Z. Roc­
kers; J. Nahlika; w Krakowie u TraaozyńsUego i Redyka; w Czerniowiteh o 
Goliohowskiego.

fonalem niezwykłych
cień'iZ«ui».

Fańskie piwo zdrowia z ektraktu słodowego 
ni u w czekoladą słodową, wzmocniły wyniszczony mój erga

kn a:*ji w cierpieniach błędnicy 
Dr. B. LUNEL w Paryżn.

T połącze- 
mój orga­

nizm w skntek'ehordb, a na niedokrewi ość i błędnicę działało 
ono nader kor ystnie. M. BARSEW1SCH w Steesow.

Do wynalazcy i jedynego fabrykanta* J a n a  
H o f f a  ekstraktu słodowego, dostawcy nadwornego 
wielu udzielnych książąt Europy, c. k. radcy komisji, 
posiadacza złotego krzyża zasługi z koroną, kawalera 
wysokich pruskich i niemieckich orderów it.d. JJUSA 
H O F F A  we Wiedniu, I. Bezirk, Graben, Brauner- 
strasse, nr. 8. Fabryka: Grabenhof, Braunerstr. nr. 2.
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Główny skład: Z. Rucker, J. Beiser, P. Mikolasch, H. Blu- 

menfeld apt.; K. Bałłaban i K. Klimowioz we Lwowie; dalej w 
Bochni J. Michnik; Borszczów N. Niemczewski apt.; Borysław 
Tb. Hajecki; Brzeżany A. DurSt, przedtem Dembiński apt.; 
Brody A. Inlander, Witosławski, Kulak apt.; Buezaez Kerzel 
et Jeżewski; Czerniowce J. Schnirch & Bayer, Gólichowski apt., 
Czortków L. Noss apt.; Dębica Zauderer apt.; Drohobycz J, 
Aichmuller, Dobrzy niecki apt.; Gorlice S. Birn; Gródek Lipius; 
Grybów A. Muszyński; Jarosław J. Rhom, A. Wisłocki apt., S. 
Ellenberg; Jasło T. W. Barglewicz apt.; Kraków Jan Janiga, K. 
Wiśniewski, J. Tranczyński apt.; Kołomyja Jan Sidorowicz apt.; 
Monasterzyska L. Żarski apt.; Nowy Sącz W, Filipek, Jaku­
bowski apt,, J. Grossbard; Przemyśl M. Krug, Kozłowski; Pod- 
wołoczyska G. Morawetz; Rzeszów Karpiński apt., Schaitter et 
Co., E. Neugebauer; Sambor J. Aleksiewicz, K. Maresch apt.; 
Sanok Hynczarski; Stanisławów J. Macura. A. Stecher, Amiro- 
wicz apt.; Stryj D. J. Nussenblatt et Co.; Tarnopol F. Jam- 
rógiewicz apt. Ca., Khane apt., Tarnów W. Muldner et Co.; 
Zaleszczyki C. Sternlieb; Złoczów J. Gold; Zydaczów M. Bar- 
dasz; Jarosław J. Wisłocki apt; Kołomyja E. Stenzel, 
we wszystkich znaczniejszych aptekach w kraju.

jakoteż

Jana Heffa czekolada głodowa, nader ożywcza, nerwy wmaeniająea. 
Cena nr. I. fnnt si. 2.40, nr. II. zł. 1.60, nr. I I I  pd 5 fnt rabat.

Wydawcy i właściciele J Dobrzański i K. Groaum. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z  drukarni ,  Gazety Narodowejj“


